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(P i ą tkowe  posiedzenie Izby posłów Rady  Państwa.
Z Izby  Panów.  —  Dwie audyeneye.  —  Z zagranicy.)

W a lk a  ce n t r a l i s t ó w  p rze c i w  ga b ine towi  hr .  Ho- 
h e n w a r t h a  rozpoczę t a  we  ś r odę  na  pos i edzen iu  
W y d z i a łu  f i n ans ow ego ,  t oc zy ł a  s ię na p i ą tk ow em  
pos i edzen iu  Izby pos łó w  z wie lką  zac i ę to śc i ą .  C ho ­
dziło t u  j a k  t a m  o żą d an e  p rzez  ga b in e t  p r zyz wo ­
l eni e na dal szy  (dw umi es i ęc zny )  p ob ó r  p o d a t k ó w ; 
cen t r a l i śc i  z amierzy l i  użyć te j  s p o s o b n o ś c i , aby 
gab ine towi  za r az  w p o cz ą t ka ch  j e g o  dz ia ł an ia  dać  
wo tum  n i eufnośc i .  J ak k o l w i e k  uda ło  im się p r ze  
p r ow ad z i ć  w Izbie s ł abą  w iększośc i ą  g ło sów {77 
p r z ec iw  59)  p r op on ow an e  p r zez  komisyę  j ed no m ie  
s i e czne  tylko p r zyzwo len ie ,  n ie  dopięl i  j e d n a k  g łó ­
w ne g o  celu ,  bo wszyscy  m ó w c y ,  p r zychyln i  ż ąda -  
niu r z ędu ,  a t akż e  i s am hr .  H o h en w a r t h  da ł  do 
poznani a ,  iż s p r a w ę  p rzyzwo len ia  na pobó r  po ­
da tk ów  uważa  za czys to admin i s t r a cy jny ,  i nie 
p rzyp i su j e  j e j  ż a dn e j  pol i tyczne j  na tury .  Hr.  Ho­
h e n w a r th  użył  z a r a z e m  sposobnośc i  te j ,  aby  się 
dosadn io  odc i ąć  c e n t r a l i s t o m ,  i udow od n ić  p on o ­
w n ie ,  iż w ca l e  im n i e  spr zyja .  Mowę t ę  p r e ze s a  
gab ine tu  poda l i śmy  wczo ra j  w t e l eg r a f i c znem s t r e ­
szczeniu  i p r zez  wzgl ąd  na ważn ość  za w a r t y c h  w 
niej  o św iad cze ń ,  n ie  w ah am y  się podać  j ą  dziś 
w t ek ś c i e  obszern ie j szym.  Hr. H ohe nw ar t h  mówi ł  
co n a s t ę p u j e :

„ W s z y s c y  mó w c y  Izby uznali ,  że  pob i e r a n i e  po 
da tk ó w  j e s t  be zw a ru nk ow o  kon i ecznem,  j e że l i  ma  
s zyna pa ńs t w ow a  nie  m a  u s t ać .  Za  ki lka dni u- 
b i eg n i e  t e r m i n , do k tó r ego  dozwolono po b i e r a ć  
p o d a tk i ;  r ząd  widzi  s ię t e dy  zmuszony  z rob ić  
p r zed łoż en i e  w celu  dal szego  pobo ru  poda tków 

Jeże l i  r z ąd  żąd a ł  pozwolen ia  na pobó r  poda tków 
na  da ls ze  dwa  m i e s i ą c e ,  to s t a ło  s ię to z t ego 
powodu,  że  aż do up łyn i ęc i a  tego  t e r mi n u  Izba 
pos ł ów  ukończy na r a dy  nad  bu dż e t e m  i że  prze to 
dals zy  ru c h  sp r aw  pa ń s t w o w y ch  nie dozna  żadne j  
p rze szkody .  Ze  s t ano wi sk a  p r z ed m io to we g o  nie da 
s ię p r ze to  n ic  z ar zuc i ć  p r ze c i w  da l s zemu  d w u ­
m ie s i ę cz n em u  pobo rowi  poda tków.  Poruszono  tu 
j e d n a k  wzg l ędy  pol i tyczne ,  k t ó r y c h ,  jako  min is t e r  
p r ez y de n t  n ie  m og ę  pominąć  mi l czeni em.  P o s t a ­
wiono tu kw es ty ę  zaufani a i n i e z au fan i a ;  po zw a­
lam sobi e  p rze to  zw róc i ć  uw a g ę  na tę  okol i czność ,  
gdyż s ądzę ,  że nowemu  r ządowi  n ie  można  za r z u ­
c ić  nic  t ak i ego ,  coby w k t ó r ym ko lw ie kb ądź  k i e -  

r  unku  mogło  u s p r aw ie d l i w ia ć  b r a k  zau fani a . "

W  p rze s z ło śc i  nowego  m in i s t e r s tw a  n ie  m a  do 

t ego  powodu.  Pol i t yczna  p r z e s z ł o ś ć  m i n i s t e r s t w a — 
powiedz iano  to głośno — j e s t  zupe łn i e  n i eznana,  
a coś  n i ep ew ne g o  nie  może  być  po wo dem  do n i e ­
zaufania .  Szczegó ln i e j s zy  nac i s k  k ł adą  niektórzy 
na „ s t anowi sko  k on s t y tu cy i “ i to w t ak i  sposób ,  
j a k  gdyby  min i s t e r s tw o  nie s t ało  na  t ym g runc i e .  
N ik t  nie uwzg lędn i a  tu od rę cz ne g o  p i s ma  c e s a r ­
ski ego , k tór e  szczególnie j szy  n ac i s k  k ł ad z i e  na 
ś c i s ł e  p r ze s t r z eg a n i e  konstytucyi .  Z a pom ni an o  także ,  
że  złożyl iśmy p rzys i ęgę  na  kons ty tucyę  i że  zw o­
ł a l i śmy  Ra dę  pa ńs tw a ,  w cz em  po s t ępowa l i śmy  
ca łk i e m p od ł ug  pos t a now ie ń  konsty tucy i .  Takż e  
w swoim p ro g r am ie  naznaczyło  nowe  mi n i s t e r s t w o  
s t anowi sko  kons ty tucy jne  j a ko  tak i e ,  k tó r e g o  ś c i ­
śle p r ze s t r ze g ać  zamyśla .  Mężowie r ządu  ma j ą  więc  
p r aw o  żądać ,  a żeby  ich  s ł owom wie rzono  a p r z y ­
na jmniej  t ak  d ł u g o ,  dopokąd  odw ro t na  s t r o n a  ich 
p r zy rz ecz eń  nie będz i e  udowodn ioną .

J eże l i  p rzesz ło ść  m in i s t e r s tw a  nie  u s p r a w i e d l i ­
wia b r aku  z a u f a n i a , to tern mniej  t e r aźn i e j s zość .  
Do tychczasowemi  czynności ami  dowiod ło  minis ter-  
s two,  że j e s t  w ie rn ok on s ty tu c y j ne m ,  a to  po 
p i e r w s z e ,  p r zez  zwo łan i e  Rady  p a ń s t w a ;  powtó re .  
przez  po l e ce n i e  uzu pe łn i en i a  wyborów z cze sk i ch  
pos i ad łośc i  w i ę k s z y c h , a że ta o s t a tn i a  czynność  
uważaną  być  mus i  za konsty tucy jną ,  na j l ep ie j  do 
wodzi  to,  że t a  c zę ść  w iększy ch  pos i ad ło śc i ,  k t ó ł a  
n ie  uzna j e  kons ty tucy i ,  o świadczy ł a ,  iż nie weźmie  
udz i a łu  w wyb ora ch .  T rz ec i m  ak t e m  ko n s t y tu ­
cy jnym j e s t  n i eza p rz ecz en i e  wspó łdz i a ł an i e  m i n i ­
s t e r s t w a  przy  mian owa n iu  p r e zy d en t a  Izby panów 
Z a r z u t ,  że  n ie  na l eżymy  do żadneg o  s t r o n n i c t w a  
zbi ja  dosadn i e  po s t an ow ie n i e  korony,  k t ó r a  tym 
r a z e m  ch c i a ł a  z rob ić  p r ó b ę  z ludźmi  n i e  n a l e ­
żącymi  do s t r o nn i c tw a  pol i t ycznego

Jeże l i  w ięc  ani  w p r zesz łośc i ,  ani  w d o ty c h ­
cza so wy ch  czy nach  m i n i s t e r s t w a  n ie  może być  
znalez iony powód  do n i e u f n o ś c i , to nie wiem,  
w czem p ano w ie  c h c e c i e  go źna l e ść  : czy w m y ­
śl ach ? czy w  t a jnyc h  p l a n a c h ,  j ak i e  ż yw im y ?

J a  s ą d z ę ,  że wys.  Izba  nie będz i e  sk łonną  w d a ­
wać  się w tego  rodza ju  w a l k ę ,  i p r zy ł ą cz ać  się 
do t y c h ,  k tór zy  może w sze r zen iu  s enzacy j nych  
doni e s ień  zna jdu j ą  swój  i n t e r e s  ( b r awo  z p r awe j) .  
Dla  tego  też  nie b ę d ę  s ię nada l  z a jm owa ć  t ak i e -  
mi o s k a r ż e n i a m i , i n azywam j e  popros tu  w y ­
mys łami .

Z pos i edzen i a  tego  wy pa d a  nam j e sz cze  zano ­
tować  j e d e n  dość  ważny s zczegó ł .  Oto gdy  dep.  
S t u r m  ( ce n t r a l i s t a )  p r z ypu śc i ł  p r a w dz i w y  sz turm

do m i n i s t e r s t w a ,  z a r z uc a j ą c  m u  „iż nie j e s t  p a r -  
l a m en ta rn em  i że  za  niern nie s toi  w Tzbie żadna  
p a r t y a“ — odezw a ły  s ię z p r a w ic y  (Pol acy )  i z 
c e n t r um  g ło sy  zap rzeczeni a .  W i d a ć  w ięc  że g a ­
b ine t  hr .  H o he n w a r t ha  nie j e s t  t ak  zupe łn i e  izo ­
l o w a n y m ,  j a k  to p r zypuszczano  powsz ech n i e ,  a 
r e zu l ta t  g ło s owa n ia  p o k a z a ł ,  iż r ozpo rządzać  m o ­
że 59 g łosami .  L i c z b a , j a k  dla n i e p a r l a m e n ta r ­
nego gabine tu ,  w ca l e  pokaźna.

Pol acy  sw e m  g ło so wan iem  dowiedl i ,  że n i echcą  
robi ć bezmyś lne j  opozycy i ,  aby  nie  u t r u dn i ać  r z ą ­
dowi  położeni a .  Od r ządu  j e d n a k  za leżeć  będz ie ,  
czy p op a r c i e  z te j  s t rony bę dz i e  t r w a ł e ,  i z b a  
p a n ó w  na pos i edzen iu  w cz o r a j s ze m  p rz ys t ąp i ł a  
do powyższe j  u ch w a ły  Izby pose l sk i e j ,  p r zy jmując  
wn iosek  k om is y i ,  za  k tó rym p r z e m a w i a ł  L i c  li­
t e  n f  e  I s.

Cesa r z  p r z y j m o w a ł  21.  b. m. na o sobne j  audyen -  
cyi p os ł a  p r u s k i e go  j e n .  S c h w e i n i t z a ,  k tóry  
mu w rę cz y ł  p i smo k ró la  p r u s k i e g o , z of i eyalaem 
zawia do m ien i em  o p rzy j ęc iu  ko rony  ce sa r sk i e j .  
Tegoż s a m eg o  dnia  o d e b r a ł  Naj j .  P a n  od nowego  
pos ł a  h i s zp ańs k i e go  D o n  C i p r i a n o  d e l  M a z o  
y G h e r a r d i  l i s ty,  u w ie r z y t e l n i a j ą ce  go przy 
dworze  w i ed eń sk im .

Z ew s zą d  do n os zą ,  że  u k ł a d y  p o k o j o w e  o 
tyle pos t ą p i ł y  nap rzó d  iż p rzysz ło  do sku t ku  p o ­
rozumien i e  pod  wz g l ę dem  us t ę p s t w  t e r y to rya lnych .  
Rozchodzi  s ię j e s z cz e  o wy na g r dz e n i e  p ieni eżne .  
P ru s y  żąda j ą  8  m i l i a rdów f r an k ów  czyli  2 m i l i a r ­
dów t a l a rów ,  F r a n c y a  p r zys t a j e  na z a p ł a c e n i e  po ­
łowy  tej  sumy.  J e s t  j e d n a k  nadz i e j a  iż po u s u ­
n ięc iu  na jważn i e j szego  s zkopu łu  pr zy jdz ie  do u- 
gody i w mn ie j  ważnej  kwe s ty i  w yn ag r od zen i a  
p ien iężnego .  Za wi e sz en i e  broni  up ły w a  z dz i s ie j ­
szą nocą .  Ju t ro  w ięc  z ap e w n e  dowiemy  się albo 
o przedłużeniu  rozej inu,  a lbo o def i nytywnej  u g o ­
dzie —  albo też,  co na jm n ie j  p r aw d o p o d o b n e  o 
podj ęc iu  n ap o w ró t  akcy i  wojennej .

P r ze c i w  we j ś c iu  woj sk  n i em iec k i ch  do Pa ryża  
r e m o n s t r o w a ł  T h i e r s  en e r g i czn i e ,  z w ra c a j ą c  u -  
wagę  na n i eb e z p i e cz eń s t wo  t a kow ego  p r z e d s i ę ­

wzi ęc ia  i na  c i ężką  odpowiedz i a lność ,  j a k ą b y  w ł a ­
dze  n i em iec k i e  ś c i ąg nę ły  na s i e b i e ,  gdyby  mimo 
to u p i e r a ł y  s ię przy sw ym h az a rd ow nym  zamiar ze .  
Za p ow ia d a j ą  wszakże  z wsze lką  p ew no śc i ą  iż 
t r yumfa lny  wjazd  od będz i e  s i ę  z a r az  po up ływie  
zaw ie szen i a  broni .

Angie l ska  k s i ę g a  b ł ę k i t n a  zaw ie r a  dep es ze
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G r a n  v i l l a ,  w k tór e j  p o w ie d z i a n o ,  iż Angl ia  n i e jM ary ą  i Świę tych.

życzy sob i e ,  aby  pap ież  s zuk a ł  s ch ron i en i a  w je j  
pos i adło śc i ach .  Angl ia  nie da pap i eżowi  a z y l u ,  
nie odmówi mn j e d n a k  swego  o k r ę t u ,  w r a z i j  
gdy by  ze c h c i a ł  Rzym opuścić .

A lło k n c ją  Ojca ś w .

d o  p r o b o s z c z  ó w  i k a z n o d z i e j ó w  r z y m s k i c h  
m i a n a  d n i a  16 .  l u t e g o  1 8 7 1 .

Podobało s ię Panu  Wszechświa t a  dopuś c i ć  
wszystko  to,  na  co w dn i ach  t ych  pa t r z ym y  i nad  
czem ubo l ew amy ,  i podoba ło  m u  się,  że Nam ies tn i k  
J ego  po w s t a ł  s i lnym na w e t  w ś r ó d  z d a r z e ń ,  któ 
zmieni ł y  pozos t ać  S to l i cy  kato l i ck i ego  ś w ia t a ,  
k tó re j  t e r az  możemy  p o w ie d z i e ć ,  co powiedzi a  
ongi  o S y o n i e : v ia e  e iu s  lu g en t.

I w  i s t oc i e  m ia s to  to,  z na tu ry  i w ła śc iwośc i  
swojej  c e n t r u m  katol i cyzmu,  u t r zymywa ło  c h a ra k t e r  
m i a s t a  ś w ię t e g o ,  z ac ho wu jąe  zawsze  poważną  p o ­
s t a w ę ,  choc i aż  n ie  pog a rdza ło  uc i ec h  g od z i w yc h ;  
l ecz  t e r az ,  o ! j ak że ż  ś c i e m n i ł  się b l a s k  kosz to ­
wnego  z ło t a ;  g w a ł t ,  n i e s p r a wied l iwo ść ,  p r zem oc  
s u r o w a ,  powa l i ł a  mury ,  w ta r g n ę ł a  do świę t ego  
m i e j s c a ,  w y s e ł a j ą c  p r z e d  sobą  c i ę ż k ą ,  c z a r ną ,  
s t ra sz l iwą c h m u r ę  sk r y tobó j ców,  ban dy tó w ,  ludzi  
p l u g a w y c h ,  bez  rel igi i  i ws tydu .  S łudzy  św ię to śc i  
n ie  dozna j ą  s z a c u n k u ,  n iek tó r zy  z n i ch  bywa ją  
i n su l t owan i  i w ys z yd za n i ;  kośc io ły  są p r z ed m io ­
t em  zn i e w a g i ,  n i ek t ó r e  z n ich  zos t a ły  sp l amione 
i zh ań b io ne  p r zez  wy s ł a nn ik ów  s z a t a n a ,  a co 
g o r s z a ,  g rożą  Rzymowi ,  że  mu  odbior ą  kosz towny  
sk a rb  r e l i g i j nych  s t o w a r zy sz eń ,  i że kośc io ł  c a ł ­
kowici e  ob ra b u j ą !  Oto m yś l ,  k tór ą  żywią  n i e ­
pr zy j ac i e l e  k o ś c i o ł a . k tór ą  n i ed ługo  może  wy ko -  
n a j ą ,  j e ś l i  Bóg d o p u ś c i ,  iż im do t e go  cza su  n ie  
b r akn i e .

J ak i e j ż e  b ron i  używać  m am y  p rz e c i w  z am a c ho m  
p iek ł a  wś ród  t ak  s t r a s z l iwe j  ka t a s t ro fy  i t ak  o k r u ­
tnego  s z t u rm u ?

W  c za sac h ,  gdy  Rzym b y ł  po gań sk i m  mówiono  : 
fa c e re  e t p a t i  f o r t i a ,  R o m a n u m  est. J e d e n  z o j ­
ców kośc io ła  w  apologi i i  wys to so wan e j  do p r z e ­
ś l ado wc ów  koś c io ł a  ( k t ó r zy  i t e r az  i s t n i e j ą )  z a ­
s t o s ow a ł  t e  s ł ow a  do ch rz e ś c i a n  , mówiąc  fa c e r e  
e t p a t i  f o r t i a  c h r i s t  i a n o r u m  est.

P r z y p a t r u j ą c  s ię o b ec n em u  zac h ow an iu  l udu 
r zymsk i ego  możemy  to samo o nim p o w ie d z i e ć ;  
mówimy  tu  o ludzi e r zymsk im a n ie  o ow ych  
czc i c i e l ach  Jowi sza  albo M er ku r ego  —  o ludzie  
r z y m s k im ,  k tó ry  ubós tw ia  J e zu s a  C h r y s t u s a ,  czci

Przedstawienia passyjne
w Atnm ergaii.

(Ciąg dalszy.)

IV.
St r za ły  moźdz i e r zowe  zapowiada j ą  dalszy c iąg  

p r z ed s t a w ie n i a .  Znów rozpoczyna j ą  s ię niemi  
p rzez  s t rofy  chó ru  t owarzy sz on e  i ob j a ś n i ane  o- 
b r a z y : j a k  n i ew inny  N ab o t h  pr zez  fa ł szywych
św ia d k ó w  na  ś m i e r ć  sk aza ny m zos t a ł  (8 ks .  król .  
21,  8 . )  i j a k  Job  c i e r p i ąc y  znosi  s z yd e r s tw a  i po ­
śmie wi sko  od w ła sn e j  żony,  od w ł a s n yc h  p r zy j a ­
ciół  oba  w widoczne j  s t ycznośc i  z o s t a j ąc e  z 
h i s t oryą  Zbawic i e l a ,  k tó ry  do Kaifasza o d p r o w a ­
dzony i p r zez  t egoż  s ądzony,  f a ł s zywemi  ś w i a d e c ­
twami  obłożony,  p r zez  t egoż  w innym śm ie r c i  uz n a ­
ny i p r zez  s i epac zy  s rogo  ob iczowanym zost aje .  
Nigdy na żadne j  s c en i e  n ie  pow s t a ł a  t r ag ed y a ,  
k tó r aby  t ak  g łęboko  do s e r c a  wn iknąć ,  t ak ą  b u ­
rzę  podz iw ien i a  i m i ło śnego  zachw y tu  wzbudz i ć  
t a m  zd o ł a ł a  , k t ór a  t e r az  z każdą  s c eną  co krok 
się zw iększa  i po tęgu j e .

S k r u c h ę  Ju d as za  pop rzedza  ob raz  Kaina u c i e k a ­
j ą c e g o  p r z e d  J ehow ą .  J u d a s z  w y rzu t am i  sumien i a  
d r ę cz o ny  w obec  ca ł e go  zg rom ad zen i a  wysokie j  
Rady,  r z uc a  k rw ią  mi s t r za  okup iony  grosz  S ce n a ,  
w  k tór e j  życ i e  sob ie  odb ie ra ,  dz ie j e  się w lesie.  
Z g o r ącz ko w ym  po sp i e ch em  zrywa ga ł ęz i e  z d r z e -  

Wa i p r ze p as u j e  s ię n i em i ;  w chwi l i  dope łn i en i a  
Sa® °b ó j s tw a  za p ad a  zas łona .  W sz ys tko  t o  u r zą -  

Zon® j e s t  z na jw iększą  roz t ropnośc i ą  i z g łęboko 

^ ° ? f u*ein e s t e ty cz n em  uczuc i em.
.®*y  ob raz  ws ka z u j e  j a k  Dani e l  p r zez nam ie -  

. 1 ° w k ró l e w s k i c h  o ska rżony  i na r z uce n i e  w lwią
Ja m ? skazanym zost aje .  Za  t e m  pos t ęp u j e  raz 
j e s z c z e  pow tó rzon e  ś l edz two  Ch ry s t u sa  w  obliczu

wysoki e j  Rady  i odes ł an i e  j e go  do P i ł a t a .  Z p r a w ­
dz iwie  mi s t r zo ws k i e m s topn iow an ie m w ra żen i a  n a ­
s t ęp u j e  t e r a z  n a ig r a wa n i e  z Ch rys t u sa  u Heroda,  
k tó ry  go na p ow ró t  do P i ł a t a  odse ł a .

N as t ę p u j ą  dwa  nowe  ob razy  p r ze ds t a w ia j ą ce  j ak  
b r a c i a  Joze f a  do s t a r eg o  o jca  p rzynoszą  krwią  
zbroczoną  s za t ę  b r a t a  i po w ik ł an i e  b a r a n a  p r ze ­
znaczonego  na ofiarę w k r z a ku  c i e rn iowym.  W y ­
puszczen i e  t ego  o s t a tn i ego  nie  z a szkodz i łoby  wcale  
ca łośc i .

Znowu  t ł um  ha ł a ś l iwy  z j awia  się p r z ed  domem 
P i ł a t a , k tó ry  s p r a w ę  C hry s t u sa  raz j e s z c z e  roz-  
wś c i ek lonym ka p ł a no m i z f a na tyzowanemu  ludowi  
p r z ed k ł ad a .  Na s t ęp u j e  wyb ór  między Chrys t u se m 
i B a r a b a sz e m  i b i czowan ie  Chrys tusa .

B iczowanie  odbyw a  się za s c eną  — s łych ać  
tylko razy;  za ods ł on i ęc i em zas łony  w id ać  Z b a w i ­
c i e l a ,  j a k  p r zywiązany  do s ł u p a ,  k rw ią  oblany 
pada  na ziemię.  Podniós ł szy ,  s adza j ą  Go s i epacze  
w szka r ł a tny  p ł a szcz  na pośm iew i sko  p r z eb ranego ,  
na k r z e s ło  t r o n  p r z ed s t a w ia j ą ce .  Pach o łk ow ie  
p r z e w ra c a j ą  Go —  Chry s tu s  pa d a  i b ez  zmysłów 
leży na ziemi.  Podn oszą  Go z n o w u ,  s adza j ą  n a ­
p ow ró t  i na  to boskie ,  s z l ac he t ne  czoło wc iska j ą  
ko ron ę  c i e rn iow ą  — k rw i  k rop l e  sp ływa ją  po 
tw a rz y  Zb awic i e l a .

W i d o k  tej  bosk i e j  pokory i u leg ło śc i  n iewinnego  
B a ra nka  u spak a j a  s e r c e  widza ,  wzbu rzone  do na j ­
wyższego  o k r u t ne m  po s t ę po wa n ie m  s i epaczy .

W  p r ze c i w i e ń s t w i e  do s zyde rc zeg o  ko ronowan ia  
C hry s t u sa  okazu je  ch ó r  w yn ie s i en i e  Józef a  przez 
k ról a  eg i p sk i ego  ( \ .  Moj. 41 ,  41 ) .  P r zep ys zn y  po
chód  t ł u m y  ludu —  w k ró l e ws k i e  p r zyobl eczony  
szaty j e dz i e  J o z e f  na  t r y u m f a l n y m , b i a łymi  ru m a ­
kami  c i ągn ionym wozie.  R a d o śn e  ok rzyk i  rzeszy 
p r z e r ywa  dziki  w rz a s k  żydów,  ż ąd a j ąc y ch  uw o ln i e ­
nia Ba rabasza .  P r z e d  p a ł a c e m  P i ł a t a  w idać  roz-  
wśe i ek lone  t ł umy ,  d o m a g a j ą c e  s i ę  śm ie r c i  Ch ry ­

s tu sa .  P i ł a t  sk ł ad a  w re sz c i e  i t ę  ofiarę na  o ł t a ­
rzu  „opini i  p u b l i c z n e j / 1

Trzy  nowe ob razy  p r zygo towu ją  na na s t ę p u j ą c e  
s c e n y : Izaak na  ofiarę skazany  kroczy ,  d r z ew e m  
ob ł a d ow an y  na  g ó r ę ;  Mojżesz zaw ie sza  że l aznego 
wę ża  , k t ó r eg o  w ido k  ma  u zd ra w ia ć  Iz rae l i tów 
od u kąs zen i a  j a do w i t y ch  g a d ó w ;  w ś l ad  za t e m  
na s t ę p u j e  pochód  na Golgo tę  i d r oga  k rzyżowa 
Zbawic ie l a .  Zda ł a  w i da ć  o r s zak  pos t ępu j ący ,  na 
j e g o  cze le  s e t n ika  r zymsk i ego .  Szymo n  cy rene j sk i  
wy s t ęp u j e  z za  d r ze w  og rodu  i s t a je  na uboczu ,  
aby  w idz i eć  p r z e c i ą g a j ą c y  o rs zak .  W  inne j  ul icy 
w idać  św ię tob l iwe  kob i e ty  p ł acz ące .  Za s e t n ik i em 
pos t ępu j e  Ch rys tu s  u g in a j ący  s ic pod  b r z e m i e ­
n iem krzyża .  Sz a jk a  s i epaczy  o tacza  go. On idzie 
zwo lna ,  wyc i eńczony  up ły w em  krwi .  Ciężko gn i ec i e  
k rzyż  j e go  b l a d ą , c i e r n i e m sk rw aw io ną  g łowę,  
„ p e łn ą  k rw i  i r a n . l{ Zb awic i e l  po r az  p i e rwszy  
pa d a  pod  b r zem ien i e m c i e r p i eń .  Kaci  po ryw a ją  
Sz ym o na  i każą  m u  n i e ś ć  krzyż  Ch rys tu sów,  
po ch ó d  z podn i e s ionym znowu  Z baw ic i e l em  p o ­
suw a  się zwolna  p r zez  s ce n ę  ś rodkową .  Ch rys tu s  
z w r a c a  s ię do n i ew ia s t  p ł ac z ący ch  i m ó w i :  „Nie  
p ł ac z c i e  n a d e m n ą ! w —  Dru gą  ul icą z s t ęp u j ą  t y m ­
c za se m  Boska  Dz i ew ica  sp a r t a  na  r am ien iu  J a n a ;  
z a t r zymuje  s ię na p rzedn ie j  s c en i e  i r ozpoczyna  
rozwodz i ć  sw e  żale .  Są  to na jba rdz i e j  s e r c e  roz ­
d z i e r a j ą ce  skarg i ,  j a k i e  k i edy  p i e r ś  ludzka wydała .  
Na s t ęp n i e  w mi lczeniu po s t ęp u j e  to grono ż a ło ­
b ne  za s t rasz l iwym o r s zak i em , w iodącym Z bawcę  
św ia t a  na s t r a ce n i e .

Znów wy s t ępu j e  chór ,  a le  w s za t ach  ża ło bn yc h ;  
ko lo rowe  ozdoby swo je  od rz u c i ł  N a c z e l n i k  chó ru  
m ó w i  t ą  ra zą  i dop ie ro  zwolna mowa j e go  p r z e ­
chodz i  w ś p i e w ,  pod cz a s  gdy za za s łoną  s ł y c h a ć  
u de rz en i a  młotka ,  k tó ry  pr zez  r ęc e  i nogi  Z b a w i ­
c i e l a  o s t r e  gwoźdz i e  p rzeb i ja .  Chór  odchodz i ,  z a ­
s ł ona  podnos i  s ię w  górę .  Dwaj  ł o t ry  wiszą j uż

na  k r zy żac h  s w o i c h ,  a le  krzyż z p rzyb i t ym doń  
Zba wic i e l em leży j e s z cze  na  ziemi .  W ł a ś n i e  p r z y ­
noszą  t ab l i c ę  z nap i s em  J. N. R. J .  i p rzyb i ja j ą  
t akow ą  do krzyża ,  p o c z e m  t enż e  zwolna  wzn i e s i o ­
ny i w z iemię  wb i tym zos t a j e .  J e s t t o  s c en a ,  k tó ­
r a  s ię z n i czem nie  da po ró w n ać .  N igdy żadne  
dzieło sztuki ,  czy to w p l a s ty ce ,  czy w ma l a r s tw i e  
nie sp r a wi ło  t ak  do g ł ęb i  p r z e n i k a j ą c e g o ,  t ak  
w s t r zą sa j ą ce g o  wz ru sz en i a  na w idzach .  Tu  Bóg -  
c z ło w ie k ,  Zb awic i e l  św ia t a  m iędzy  n i e be m a z i e ­
mią  wzni es iony ,  z g ł o s em  za mi e r a j ą cy m,  a pe łnym 
j e s zcz e  m i ło ś c i ,  p r ze b ac z en i a  i n i e skończone j  ł a ­
sk i ,  po nim w r e  n i ska  pych a  i s zy de r cza  złość .  
J e s z c z e  o s t a tn i e  s ł owa  mi ło śc i ,  pożegnan i a  od n a j ­
w ie rn i e j s zych ,  na jd roż szyc h  mu i s to t  —  s łowa  m o ­

dl i twy do O jca  P rz ed w ie c zn eg o  -  sk łon i ł  g łow ę  
i s k o n a ł . . .  W  tej  chwi l i  blady,  p r z e r ażony ,  bez  
t c h u  p r a w ie  wp ada  s ł uga  św ią tyni  z w ie ś c i ą ,  że  
z a s ł ona  w niej  r oz da r ł a  s ię na dwo je  —  Między 
wszys tk imi  w i d z a m i , j a k i e g o k o lw ie k b ą d ź  wyznania  
i w iary  są,  n ie  ma  pe w n ie  żad n eg o ,  k tó ryby  do 
same j  g łęb i  s e r c a  nie uczu ł  s i ę  p r ze n i kn i ę t ym ,  w z r u ­
szonym;  każdy czuje ,  że  p r z e d  oc zym a  j e g o  o dg ry ­
wa się na jw iększa  t r a g e d y a ,  j a k a  k i edy  w s t r z ą ­
snę ł a  tym ś w i a t e m , o d da na  z na jw iększym a r t y ­
zmem,  na j ak i  s z tuka  zdoby ć  s i ę  może.  Zapomina  
się mimowoli  o m ie j s cu ,  o c z a s i e ,  o wszys tkiem 
co cz łowieka  o t a c z a ,  a duszą i s e r c e m  p rzenos i  
s ię w t a m t e  c z a s y ,  k i edy  Bóg z s t ąp i ł  na t ę  b i e ­
dną z iemię  i c i e r p i a ł  i um ar ł  aby zbawić l udzkość  
spod loną .  —  A j e d n a k  to,  co nas t ępu j e  t e r az ,  t .  j .  
z d j ę c i e  z k r z y ż a ,  s t anowi  dopiero pu nk t  ku l ­
mi nac y jn y  p r z e d s t a w ie n i a ,  k o r on ę  tej  o lbr zymie j  
c a ło ś c i ,  j a k  to w przyszłym fe i l e t on ie  obaczyiny.  

(Dok. nas t . )



Czy moż# nie jest  prawdy, iż my sami jesteśmy  
tego świadkami, cokolwiek się czyni dla odparcia 
złego ? Powstały szlachetne stowarzyszenia, aby 
prawdę głosić i bronić za pomocą p ism a ; ko­
ścioły bywają odwiedzane ; słowo Boże skwapliwie 
poszukiw ane, Sakramenta przyjmowane z nabo­
żeństwem. Ja  n i e  w y c h o d z ę ,  lecz wy wiecie ,  
że czynię się w Rzymie rozmaite usiłowania, aby 
się  oprzeć czynami dziełu kłamstwa i nieprawością

Otoż właśnie dlatego, że J a  n i e  w y c h o d z ę  
powiedzą Rzymowi jego proboszcze i kaznodzieje, 
że Papież lud ten w uznaniu i ku utrwaleniu 
jego  obecnego zachowania, tylko błogosławić  
może.

Powiedzcie jednak,] aby ojcowie rodzin nie 
dali się nakłonić do posyłania dzieci do teatrów, 
gdzie przedstawiane bywają widowiska, które po- 
nitają religią i moralność, i gdzie blużnierstwo i 
niemoralność tryumfuję. Takie miejsca zakazane 
sę chrześcijańskiej familii, jej nie wolno patrzeć 
na przedstawienia, wymierzone przeciw Bogu, 
przeciw wierze kościołowi i wszystkim świętym  
ustawom.

Powiedzcie ta k ż e , że ja pochwalam Rzymian 
za cierpienia, które ponoszę,  i że im dziękuję i 
tak mianowicie tym wielu urzędnikom , którzy dla

recepćyi był nieco chłodny, ale przy końcu obja- 
du Tognetti ośmielił się i zwracajęc się do księ­
cia llumberta zapytał g o :  Mości księże, a cóż P a ­
pież? co my z nim zrobimy? Zainterpelowany w 
ten sposób przed równie licznę jak dobranę pu- 
blicznościę, księże nie miał odpowiedzi i rozmowę 
na inny skierowano przedmiot. Najwięcej boli 
księcia Humberta i jego małżonkę to, że się koło 
ich pięknych stosunków’ nie rozszerza wcale a 
zwłaszcza że uczęszczaję do r.ich żony bez swoich  
mężów, lub mężowie bez żon albo też dzieci bez 
rodziców. Słow'em, Kwirynał przypomina teraz p e­
wne paryskie salony gdzie uczęszczaję młodzi lu­
dzie z dobrego towarzystwa, lecz gdzie nigdy spot­
kać nie można ani ich rodziców, ani poważniej­
szych krewnych. Dzienniki obwieszczają zawsze 
że księżna Małgorzata tańczyła z pp Colonna, 
Odescbalchi, Grazioli, Sciarra-Barberina, ale sę to 
młodzi ludzie od 20 de 2 i lat i dzienniki nie do 
daję tego, że ich rodzice nie towarzyszę im ni 
gdy. Pani margrabina S. która jest  codziennym  
gościem w Kwirynale przymuszonę była wyznać 
że jej męż oświadczył stanow'czo, iż jego noga u 
księżęt nie postanie. To bardzo pochlebne, n ie­
prawdaż? i wyznaję że słusznie księże Humbert 
uważa to sobie za obrazę

honoru, wierności i sumienia, woleli znosić wszy- Damy dworu księżnej Małgorzaty rozsełaję do 
stkie niedostatki, niż splamić się zdradę i wiaro- wszystkich znajomych pań cyrkularze wzvwaiac ie
ł o m s t w e m .  al»v   . • 1. 5łomstwem

Powiedzcie i m , że wiem wszystko, i że b łogo­
sławię im , jako prawdziwym Rzymianom , którzy 
d z ia ł a  j ę i c i e r p i ę .

Ale czyż po tak wielu modłach zaświta nareszcie  
jutrzenka pokoju, i czy prędko zaświta? Ze zaświtać 
musi, to pewna. Czy wkrótce, tego niewiem, nie 
wiem nawet,  czy jeszcze w ięcej cierpień znieść  
będziem musieli.

Przypomina mi się Judasz który zabrawszy chleb, 
będęcy mors malts, vita bonis, opuścił owę boski 
komnatę, (boskę, w skutek obecności i działania 
Chrystusa) aby przyspieszyć poczętek cierpienia  
W tedy wyrzekł Chrystus: nunc glonficatus est, 

Jilius hominis. Mógłby to był wprawdzie już przed­
tem powiedzieć na podstawie swych cudów i pro­
roctw, które się na nim spełniły, lecz On wyrzekł 
te słowa właśnie wtedy, gdyż wtedy przez gwoź­
dzie, przez krzyż, przez śmierć swoję został u 
wielbionym. I tak chciał On przed swem uwiel 
bieniem przez zmartwychwstanie i wniebowstę-  
pienie, być uwielbionym przez to, że cierpiał  
umarł na Golgocie.

I my także mnsimy powstać ze zgnilizny, w któ­
re nas wtręcono za zrzędzeniem Bożem , ale któż 
wie, czy jeszcze większych cierpień znieść nie 
będziem musieli? Zostaniemy niezawodnie u- 
wielbionymi zem stę , godnę B oga ,  to znaczy zapo 
mocę cudownego nawrócenia albo strasznego uka­
rania naszych nieprzyjaciół.

Tak: bylebyśmy tylko trwali w modlitwie, i z 
ufnościę wołali wcięż do Pana, by nadszedł dzień, 
w którymbyśmy wybawieni z ręki nieprzyjaciół 
naszych mu s łu ży l i , w świętobliwości i w spra­
wiedliwości przed n im , po wszystkie dni nasze.

Tryumf Chrystusa jest  pewny, jak to opiewa ko­
śc ió ł ,  i czytamy tuż blisko na podstawie waty­
kańskiego obelisku: Christus v in c it , Christus re- 
g n a t , Christus imp er a t, Christus ab omni mało 
nos defendat.

Módlmy się zatem; módlmy się, łęczęc  do mo­
dlitwy przykładność życia i rezygnacyę ducha.

Oh rozkazuje burzy, a morze się uśmierza w 
jednej chwili.

Źli jednak zawsze, będę na ziem i;  i dla tego  
powinniśmy się modlić, by przy swojem zwycię  

‘stwie wybawił nas od wszelkiego złego : Defen
dat ab Omni molo.

Prośmy tym czasem , aby nas ubogacił swemi 
blogósławieństwy, 'gdyż jeszcze nie jesteśm y isto 
tnie wolni od wszelkiego złego.

Niech Pan pobłogosławi waszym s ło w o m , a 
niech się  stanę o w o c n e m i  dla ludu, który ich 
pragnie.

Niechaj was błogosławi w waszych czynnościach  
i przykładach.

Niech też nas wszystkich błogosławić raczy w 
dniach, które nam da przeżyć w tern wygnaniu, 
i niech nam raezy dać siłę do wytrwania na tej 
ciernistej drodze, na której mamy nadzieję ujrzeć 
świtanie jasności miłosierdzia, zanim danem nam 
będzie powierzyć ducha naszego w a  wieki w jego  
ręce, mówiąc ‘do n iego :  Ojcze, w ręce twoje po­
wierzam ducha mego. Benedictio D ei omnipo 
tentis etc.

aby się przedstawiały księżnie; pomimo tego nikt 
się nie zjawia i damy te aby zapełnić salony 
swoje i Kwirynału, sę przymuszone zapraszać 
wszystkie Amerykanki, które przybywszy do Eu 
ropy po to tylko, aby się bawić, uszczęśliwione sę 
z tego zaszczytu. Ten zapał do prezentacyi do­
szedł już do tego stopnia, że niedawno, przemocę 
prawie zaciągnięto do księżnej jakąś biedną wdowę 
Amerykankę, mającą dwie córki słynne z piękności, 
która pragnęła żyć w samotności i wbrew woli

'U
tórzy z innych stron W łoch  przybyli i na kwe­

sturze rzymskiej, która na to pozwala; na tych,  
którzy stosownie do wydanej proklamacji winni 
byli przeszkodzić wszelkim przedrzeźnianiem na 
maskaradach rzeczy tyczących się religii. —  Oto 
sam (akt. Tłum ludzi, koni, osłów, powozów i pie­
szej publiczności przedstawiał krucyatę 1871. Na 
sztandarze wypisane były słowa: Fortae m fen  
non praevalebunt. Maski przedstawiały biskupów, 
kapłanów, zakonników i m niszk i, inne wyobrażały 
żuawów i rozbójników. W  rękach nieśli gromnicę, 
kadzielnice i krzyże ; i przedrzeźniali obrzędy ko­
ścielne. Idąc wołali: Na Watykan! przekupnie
francuscy, galernicy naprzód! śmierć księżom,  
Jezuitom i krzyżownikom!

fa k t  ten nie potrzebuje komentarzy. T ak poitę  
Pfją liberalni nieprzyjaciele kościoła*!

Korespondencye „Uriiia.
W ie d e ń  22. lutego 1871. (Spóźnione.)

Pomijając znaną wreszcie charakterystykę epo­
k i , która upłynęła od chwili utworzenia dzisiej­
szego gabinetu do otwarcia posiedzeń Reichsratu 
można porównać sposób w jaki partya prawosła­
wnych parlamentarzystów przyjęła . n o w e  oneg- 
dajszą hr. Hohenwartha do oziębienia, jeżeli nie 
zerwania stosunków, a dzisiejsze jej wystąpienia

gaił dyskusyę nad wnioskiem rzędowy 
się zezwolenia Rady państwa na pobii 
tkow przez miesiące marzec i kwieci, 
Herbst zabrał głos i z g(;ry os'wiad

lecz
należy, p0 kilku wywodach 
cznego le g is tę ,  wystosował

swojej przymuszoną była w czarnej sukni wystąpić czneiro  l e l ’J  U W57 °  cechuJ?cych pedanty- 
na jwietnych ksig ięcycli  -  Wiefkal 8  d"
zmiana wyobraźni; dawniej mianoby sobie za naj­
wyższy zaszczyt być przedstawionym księciu S a­
baudzkiemu, dziś uchylają się od tego zaszczytu 
i on i jego dworacy sę zmuszeni ubiegać się za 
ludźmi, którzyby raczyli im się przedstawić. Z dy­
plomatów jeden tylko p. Arnim i pełnomocnik hi 
szpański uczęszczał 
ain
Bawaryi

b 0 r n e - „■ „ . f   ,

t *
cyi sejmów krajowych
autonomicznych?   2

zachować w kwestyi w
Czy n m i t m  , frMi]

I ' ustaw7  o stosunkach kościoła>ański uczęszczali do Kwirynału. Co się  tyczyjprzez nonr/eń St° S(Unkach ko*c i° fa do państwa, 
basadorów: Austryi, Francyi, Belgii, Hollandyi, kojem i T ’ prZygotowane ? ~  Z sPo-
waryi i Brezylii ich zachowanie si<> jest wy-Latury pytań ' 7 *  g ° ’ mim° w>'zywającej

ciaeru ™  1 ™ r e  w

c h a ć ,  odzywały się w kole polsfeiem <a

g  osuwaniem zgodnie z lewicą Izby, przeciwko 
czemu zdanie większości przemogło; jeżeli to  
prawda, trudno zaprawdę pojąó jak raogło
wstać najmniejsze w tym względzie wahanie;
czy bowiem podobna przypuścić, znając choć

ochę tutejszych parlamentarystów. aby była w
nich dobra wiara ; czy od trzech lat aby w czem-

0 wie na rzecz praw krajowych ustąpili? Czv

T l *  k ° " 1? t " c ) a e r u d n i . w a  d a je  d L m  Z  rank. byta, ,koro sama dl> jiebie

Przezaeny  X G ren te r  nie b ra t  dotąd odziału 
w p o je d z e n i . , ! ,  u b y , j e s t  „„  b o .  i e n f  od i i e j , .
kiego czasu c,erp i?Cy .  „ a , ,  jednat
piej, chód jeszcze z do,„„ wychadlić  „ ie mołe  

Jutro p Sehmerling, nowo 
« y Panów, m ,  mie6„ ie|Wej

politycznejj „„w ,ono m i,  _  | c „  , 0 , ,  d 

pokaże _  ze w jego zapatryvraniu „a polityk,  
wewnętrzną i zagraniczną Austryi; miała w skutek 
ostatnich wypadków zajść wielka zmiana, której 
przypisać trzeba jego świeżę nominacyę.

Przegląd polityczny.
A u s l r y a - W ę g r y .  Ministerstwo skarbu przedło­

żyło, jak wiadomo Radzie państwa projekt budże-

Igólne • 1871‘ Z pr°JektU teg° zest™ iam y liczby

księże  Humbert gorszy nawet protestantów 
swoim anti-religijnym duchem. Niedawno przed­
stawiono mu pewnego amerykańskiego protestanc

l e g o  p a s t o r a : C zy  m a c i e  w R z y m ie

odpowiedział, że choć w zasadach miedzy człon' 
mi gabinetu panuje zupełna zgodność, dotyczą- 

(ce pierwszego punktu elaboraty nie s ,  eszcze l  
— j   świątynie .szczegółach gotowe «lm-o /

waszego wyznania _  zapytał księże. Nie mamy, horczej przeszły rzad nie ^  
odpowiedział pastor. A w i ę c  m o ż e c i e  wybudować padstwa, trudno aby nowe R ł d »

Jł sob ie ,  macie do tego prawo; myśmy ogłosili!dziś w tym względzie J j Ui  
tutaj zupełną swobodę wyznania i ja sam mam oraz że projekta do ustawv l  ^  °^vv,iadczy«  ̂
prawo zostać dzisiaj żydem. nych ni e  h i  • stosunkach kościel-

L L  7 y . bynajmnieJ* wygotowane i przeto-  Wasza Wysokość pozwoli, odrzekł pastor,'gdy tą prac  ̂ o b e c n T ^ L t  ’ 
że w obecnych okolicznościach, założenie Ś w i ą - W o  po jej ukończenfu h" , Z a j ? C . u,usi ’ Jo-

r . d - i *  MW, . .  J i > «  _
ŻA nia • >I— • • c i mam nadzieję, ż e  ste l , że nie m i a ł h v  „.*» • ■ “ •'* '

» • * .  „ . j dlie, kldr„>by pragnęlijpnbuc poilutkow “
tego.

W iecie  już zapewne że przed kilku tygodniami 
pewien członek Akademii papieskiej wirtuozów 
Panteonu c h c a ł  wymódz na swoich kolegach aby 
zakładowi temu nadano nazwę Akademii królew-  
s iej. W szyscy akademicy nie przystali na to. 
i  o jednak nie przeszkodziło, że proponowano tym 
ludziom dobrej woli i wiary, aby ofiarowali dy-

nie r g V >  °" 2 ‘T  P0W° du — • 0 - z w . I e -  
Po n 1° -°r- P ° datk0VV przez ni'esiąc jeden tylko, 

irzemowieniu p Kurandy przeciw, p. Zybli-

Wiadomości z Rzymu
Do Correspondenc de Geneve piszę z Rzymu 

pod d. 21. tatego:
Nasi książęta nudią się i mówię już o zamiarze 

opuszczenia nas po karnawale. Maję się ztąd udać 
do Neapolu dla przepędzenia wiosny. Słusznie to 
mówię o niewdzięczności kaiężęt. Czyliż tu nie 
uczyniono w szys tk iego , aby ich zabawić? Księżna 
miała sposobność pozn ać , >*bcy j ej dotąd świat 
mieszczański. Książę w szedł w stosunki z takimi 
jak p. Tognetti, który jako kapitan gwardyi naro­
dowej, będąc na służbie w Kwirynale miał za­
szczyt zasiadać przy książęcym stole. Początek

# r  ł i.u rr i. żtilHU --------
owe upo orzenie dla księcia i odmowa ze s tro -! ln'e s '?c czy uuizei |p,.7 •

ny akademików, którzy nie chcieli s i? podlić ta- że rząd zm ierza  do wvV ł  ' ■
kiem pochlebstwem. HzipnniU ____  „h, .„ ; . . ; i. .  wywołania walki wszystkich

I Uposażenie
Pokrycie. Wydatki.

- dworu . . . . 3,650.000 złr.
n 2 Kancelarya
- cesarska . . . 61 229 _

3. Rada pań-
71

e stwa , . . . 610 7 7 „
, 4. Trybunał
ć państwa . . . 24.170 „

S. Rada mini-
f  strów . . . . 4 6 4 8 5 2  „ 348.000 złr.

6. Minister­
stwo spraw w e-

r wnętrznych . 13,874.244 „ 759.948 „
! 7. Minister­

stwo obron. kra-
i jowej . . . . 7,951 030 , 54.590 „

8 Minister­
stwo wyznań i
oświecenia . . 7,806.235 „ 80.303 .

9. Minister -
ft

stwo skarbu 65,631.031 „ 270,118.238 .
10. Minister­ 1 77

stwo handlu . . 17,182 012 „ 14,644.380 _
11 .  M i n i s t e r -

stwo rolnictwa 2,667 700 „ 638.400 „
12 .  Minister­ n

stwo sprawiedli­
wości . . . . 14,986.931 „ 258.817 „

13. Kontrola
rachunkowa . . 158.000 „

14. Etat pensyj 11,757.321 „
13. Subwen-

cye i dotacye . 15,564.169 „ 1,396.527 „
16. Dług pań­

stwa . . . .  
17. Admini­

99,61G 560 „ 5,918.000 „

stracya długu
państwa . . . 

18. Sprzedaż
884.781 „ 6.000 „Tl

własności pań­
stwa . . . . —■ 3,820.000 .

i ° Z  T Ż : . ^ " , kS a z . 5d ,«»Ja  , . d , „ ™ d°
d ł u ż e j , l e c ,  ż e „ „  l b y t  j a s „ 0 w | |  | ' 1 1 ’T0 4 ' 8 0 0  r f r ' n a d w y ż k i  21,888.221 

' • i „ „ S i ? t »  J - t  j . d . , k  ty l ko  g i y i' j p u u u c  i a -
iem pochlebstwem. Dzienniki włoskie powsta­

wać poczęły na tę straszną niesprawiedliwość i 
wykroczenie przeciw zwyczajowi udzielania podo­
bnego dyplomu książętom panującym. Zapomina­
ją te dzienniki ze owi książęta nie byli wyklęty­
mi ani tez uzurpa to ra m i państw kościelnych i że 
ich obecność w Rzymie nie była nieustanną obel- 
g? dla Namiestnika Chrystusa.

Przypominacie sobie zapewne że pomiędzy da­
wnymi papieskimi urzędnikami, którzy woleli

b l r  W. n?dzjr’. "iŻ zIoży(5 Przys i?g? najeźdźcom, 
> > i tacy którzy zgodzili się dalej pracować do­

pe i administracya picmoncka nie znajdzie sobie 
innych na ,ch miejsce. Tacy urzędnicy są jeszcze  
w mimsteryum wojny w Pilotta. D. 6 bm nie- 
cbc.eli oni pójść do biór swoich, ponieważ się  

owiedzieli ze ma j e zwiedzać księże Humbert. 
h tego krzyk wielki podniosły dzienniki włoskie 
na niegrzeczność tych wiernych sług Papieża.

Z Osservatore Romano z d. 17. b. 111. wyj 
jemy następny szczegół:

;.„W e Śr° d? na Corso by,i» *,y świadkami oburza- 
v t / g | Wldoku- Była t0 ol)elKa rzucona Rzymowi;

c om i katolickiemu światu; obelga dla Pa­
pieża, oscioła i B0g a j j ,n(jwią nam jeszcze o 
gw araneyach! dla czegóż zmyślają uczucia któ- 
j c i  nie maję i mieć nie mogę? Voltaire był bez-  
>ożnikiem, ale bezbożność, jego miała pewną w iel­
kość w sobie. Ci ludzie są gorzej niżeli bezbożni, 
tomu przypisać winę tego nadużycia? Czy tym 

Rzymianom, którzy w tern zaburzeniu wzięli udział? 
nie wcale. Wina cięży na tych cudzoziemcach,

ciosiTeenl W|SZySllum 1 do u d a n ia  śmiertelnego  
niezaufanio M0lnU- *,ar‘alDeill0't ‘ i —■ że zatein tak 
lenia t ,  jak i w n b .e k  z o .» o -

o n e J e  "  i " 1* "
, L T ' ° afPża-ied liw ione i „zaśadni.ne. Po 
mikro hr' przecinko za-

r :  t  * ńzaufania i zapewnienie, że tylko ze względów  
administracyjnych gabinet stawia swój wniosek, dy-  

sya zamkniętą została; za zezwoleniem poboru 
■ marzec głosowali wszyscy członkowie, za roz-

na miesi?c kwiecień p p - c —kawski, Zyblikiewicz, baron Giovanelli i Vidulich. 
sprawozdanie na posiedzeniu Rady państwa pięt-  
kowem złożyć się mające, ma być zupełnie zgo­
dnie z duchem dyskusyi wydziału zredagowane

j  — w m  v  •  . 1 1 ^  D  J

wydatki wspólne wykazują niedobór, który częśc io ­
wo tylko nadwyżką tą pokryty zostanie.

Z Z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o  
w B o r d e a u x .

Dziś dopiero jesteśm y w stanie kontynuować 
d a l e j  sprawozdania z posiedzeń Zgromadzenia na­
rodowego w Bordeaux, kędy właśnie ważą się losy 
brancyi, wiedząc o tern, że wszelkie szczegóły z 
owego Zgromadzenia budzić będą nie mało interesu.

1 osiedzenie z dnia 18 lutego rozpoczęło się 
zażaleniem Hoqueta, dla czego nie zanotowano 
wyraźnie w protokole, iż kilkunastu posłów jeg 0 
stronnictwa, głosowało przeciw nadaniu Thiersowi 
godności szefa „pouvoir exantiv de la R epnbligue

szczególnie w nim podniesiona ta okoliczność, żelfrangats*  Grove* na to odpowiada, że moz^ kazać

któreknwam d ^  W' gal)'n e tu ’ ° j 9korygować pomyłkę, nie może atoli zezwolić, aby
g • larac dopiero później sądzić będzie nad tym przedmiotem nowa zawiązywano dyskusyę 

m ogła ,  lecz które iuż d z i ś  n i , . , :   . • . .  .  . uJSKUSyęm og ła ,  lecz które już dziś,  choć nie wyraźnie, 
wszelako w taki sposób o najważniejszych kwe 
styach się wyraża i tak znaczne zmiany w dzie

Następnie zabiera głos jeden z deputowanych  
Alzacyi: Przybyłem d o p i e r o  dziś w nocy i nie b y .  
łem przeto w s t a n i e  podpisać deklaracyi Kolleraj-inip . . . , . 1 x ueKiaracyi ivoilera

dz prawodawczej i administracyjnej zapowia- poświadczającej się b zwarunkowo przeciw anne- 
dac się zdaje, ze powinnością Izby jest  zachować ksyi Alzacyi i Lotaryngii, p reJ ; oświadwsam ■ 

największą ostrożność i mieć się na baczności,  dnakże, że przystępuje do niej całą mą duszę
dopóki zamiary rządu nie będą stanowczo wiado 
me. —  Z tego widać, że jeżeli posiedzenie wy­
działu było jakby utarczką forpoeztową, walka na 
dobre zacznie się bez wątpienia pojutrze; w I- 
zbie dopiero pokaże się w c ią g u  dyskusyi ugrupo­
wanie stronnictw, o którem na teraz jeszcze nic 
pewnego powiedzieć nie można. O ile jednak sły-

to tak imieniem uiojem, jak i moich wyborców,  
których co dopiero pożegnałem.

Następnie prezydent Grevy odczytuje następują­
ce pismo :

Bordeaux 18. lutego.
»Prezydent, szef  władzy wykonawczej francu­

skiej r ep u b l ik i ,  do prezydenta Zgromadzenia na-



rodowego: Panie  p rezydencie!  Nie mogłem lepsze­
go znaleźć tło'macza, jak  udać się do Pana celem 
"Wypowiedzenia Zgromadzeniu narodowem u mej 
g fębokie j podzięki za to wysokie zaufanie, jak ie  
■raczyło we mnie położyć, tudzież celem wyrażenia 
zapewnienia , iż ca łem  se rcem  oddam się wsze l­
kiemu zadaniu. Zamierzałem, osobiście dzisiaj wy­
nurzyć me dzięki,  uczynię jednakże  to dopiero j u ­
tro, gdy stanę w obec Izby, aby wypowiedzieć jej 
-mą wdzięczność, lojalność- i poświęeeoie.

Thters.
J o u r n a u l t :  P. Thiersowi nie wolno nadawać 

sob ie  innego tytułu nad tytuł, jakim  obdarzyła go 
Izba. Zgromadzenie mianowało wczoraj szefa w ła ­
dzy w ykonaw czej ,  a nie p rezydenta republiki.  
(Bardzo słusznie ! z lewicy).

G r e v y  konstatuje, że T hiers  je s t  zarazem sze­
fem władzy wykonawczej i prezydentem rady mi­
nistrów.

Po nic nie znaczących rozpraw ach, zab iera  głos 
Rochefort:  „Domagam się wyjaśnienia co znaczą 
te masy wojsk, oblegające ginach Zgromadzenia. 
To skoncentrowanie żołdactwa wszelkiej broni, 
narusza godność reprezentaey i ludowej, m ieszkań­
ców Bordeaux i gwardyi narodowej. Dotychczas 
dosłyszałem raz je d en  tylko o k rzyk : Vive la Rś~ 
publique. Nie sądzę, aby reprezen tanci  rządowi 
nie podzielali tego okrzyku (brawm z lewicy). Ś ro ­
dki ostrożności są najniewłaściwsze, dokąd nie 
wykryto spisku monarchiczncgo. Jeśli coś podo­
bnego nie przedsięwzięto przeciw  monarchistom, 
to miano na myśli republikanów. Gdyby ktokol­
wiek odważył się zaczepić repub likę ,  je s teśm y 
dość silni, aby walczyć z trybuny. Na m achinacye 
nieprzyjaciół odpowiedzmy naszą jednością .

R r i s s o n  w tym samym przemawia duchu.

h. V o i s s i n. Chylę czoła przed gwardyą na­
rodową w Bordeaux, atoli my jes teśm y rep rezen -  
tacyą f r a n c y i ,  a aby strzedz F rancyę ,  na to jeden  
je s t  tylko środek : armia. (Oklaski — hałas).

M ce-prez .  B e n o i s  d’ A z y  oświadcza, że ś ro d ­
ki ostrożności są niezbędne, celem uchronienia 
Zgrom adzenia od wybryków ludu. (Hałas ogromny).

F l o q u e t .  Czy Zgromadzenie obraduje na wsi? 
W i c e - p r e z  Nie mam ja  tu wcale na myśli lu­
dności Bordeaux. S iła musi iść ręka w rękę z 
prawem. Nikt nie zamierza zagrozić temu lub o 
wemu stronnictwu Izby. W alka nasza ogranicza 
się na trybunach.

L a n g l o i s .  1 rotestu ję przeciw podobnemu wy­
rażeniu. Nie zezwolę, aby mówiono, iż armia sama 
rep rezen tu je  F rancyę.

G ł o s  z s a l i .  Do Charentonu  z nim ( dom w a -  
ryat ów,  p red.)

Powstaje  ogromne zamieszanie, Langlois woła: 
Temu, który wysyła mnie do domu waryatów od­
powiem, iż przyjemnieby mi było, gdybym był go 
widział pod Montretout (gdzie Langlois wielką od 
niósł ranę).

Pro tes tacye  Rochetorta i Langloisa na nic się 
nie przydały. I nazajutrz tj. 19. lun. wojska obo­
zowały pod gm achem  Zgromadzenia.

Grevy zaatakowany odwołał się na kwestorów 
a ci zaklinają się, że rojaliści opuszczając Zgro 
madzenie, znajdują się w istnem niebezpieczeństw ie 
życia, i to je s t  przyczyną, iż gmach musi być 
obsadzony 5,000 wojskiem. Mer miasta  zap ro te ­
s tow ał jak  najenergiczniej przeciw podobnemu u- 
pośledzeniu gwardyi narodowej, k tórej właśnie 
przystało pełnić służbę około reprezentaey i n a ­
rodowej.

Na posiedzeniu dnia 19 bin. po raz pierwszy 
ukazał się wśród Zgromadzenia Gambelta .

I na tern posiedzeniu, przybyli świeżo depu tow a­
ni Alzacyi i Lotaryngii,  złożyli swe p ro tes ts  p rze-
c *" z.amachom pruskim.

M i l l i e  r e  domaga się, aby postępowanie rządu 
paryskiego w czasie rozruchów  dnia 31. paździer­
nika, podciągnąć pod śledztwo

Następnie zabiera m iejsce na trybunie p. Thiers. 
Cisza zapanowała w gwarliwem Zgromadzeniu 
W szyscy  ciekawi usłyszeć, jakiem i to lekami z a ­
myśla nowo obrany prezydent uleczyć rany zbola­
łej ojczyzny.

T hiers  zdawał się mocno wzruszonym Słowa 
jego  drżały, a z p iersi wyrywają się łkan ia ,  któ­
re miejscami głośnym odzywają się wykrzykiem. 
Głos jego dotąd tak spokojny, tak umiarkowany, 
ję cz a ł  boleśnie, a w każdym tonie przebijała  się 
nieszczęsna dola upokorzonej Francyi.  S ta rzec  ten 
zdawał się c ierp ieć  za wszystkich.

Moi panowie! —  przemówił Th ie rs .  P rzede -  
wszystkiem dziękuję wam za zaufanie jak iem  ra -  
C*yliście mnie odszczególnić. Choć straszy mnie 
Clężkie n iebezpieczne zadanie, toć z drugiej stro 
n} nie mogę się oprzeć innemu uczuciu a je s t  
nie,n posłuszeństwo w obec woli lu lu której tem

waszym głosem  gotów być wam posłusznym, lecz 
zarazem zdecydowany oprzeć s i ę ,  gdybyście  za­
mierzali żądlić odemnie rzeczy sprzeciw ia jących  
się politycznej •mądrości,  j a k  to uczyniłem przed  
ośmioma m ie s ią c a m i , gdym pro tes tow ał przeciw 
tej n ieszczęsnej wyprawie.

Pozostawiliście mnie wybór moich kolegów. 
W ybra łem  ich , nie bacząc na tychże przeszłość 
polityczną, jak  to czyni sam naród, gdy na jednej 
a tej samej liście różne k ładzie nazwiska, k tórych 
jednoczy jedna  myśl w ie lka :  patryotyzm.

Oto imiona nowych m in is trów : Dufaure, mini­
s te r  spraw ied liw ośc i,  F av re  spraw  zewnętrznych, 
P icard  w ewnętzrnych, Simon oświaty, Larcy robót 
publicznych, L am brech t  handlu, Leflo wojny, adm i­
ra ł  Pothuan marynarki.

Sam nie przyją łem żadnej teki, aby tem łatwiej 
czuwać nad wszelkieini gałęziami adininistracyi.

Nie p rzedk łada jąc  programu, zamierzam podzie 
lić się z waini z niektóreini inemi ideami, jakie  
mną kierują W wszeikiem, należycie urcgulo- 
wanem społeczeństwie przedkłada każde s tronni­
ctwo swój program. Czy coś podobnego i u- nas 
wśród obecnych stosunków ma m ie jsce?  F rancya  
popchnięta bez żadnego uprawnionego powodu do 
wojny, nieprzygotowana obaczyła wkrótce połowę 
swej ziemi zalaną wrogiemi w ojskam i,  armie swe 
zniszczone, całą organizacyę podm uloną , finanse 
wyczerpane, synów wydziesiątkowanych, a wojna 
na chwile zawieszona może w ybuchnąć,  gdyby 
rząd do tego uprawniony nie położył końca n ie­
opisanym klęskom Czyż w obec podobnego ro ­
związania, mogą is tnieć dwa s tronnic tw a? Któż 
może tw ierdzić iż nienależy ja k  najprędzej pozbyć 
się okupacyi,  a to z pomocą pokoju, suponująć 
że pokój ten  nie ubliży honorowi Francyi. Czyż 
nie należy oswobodzić więzione armie francuskie, 
z restaurow ać zniszczony po rzą d ek ,  uregulować fi­
nanse, powołać jenera lne  i municypalne rady, je -  
dnem słowem rzucić F rancyę  na nowe zupe ł­
nie tory.

Komuż przyszłoby dziś na myśl rozprawiać o 
constytucyi, jak  długo wieżą naszych z iom ków , a 
ludność z ostatnim k ęsem  chleba kryć się musi 
przed nienasyconym nieprzy jac ie lem ? Taką dziś 
jedynie k ierujemy się polityką, a gdy to się s ta ­
nie powrócimy z czystein sumieniem na łono oj­
czyzny. Połączmy się a uzyskamy na nowo pow a­
żanie Europy.

P recz  dziś z różnicą zd a ń ,  precz  z opiniami 
publicznemi, bo nam jedna  tylko w inna przyśw ie­
cać myśl! (Brawo).

J. F a v r e  żąda wybrania komisyi z 15 człon­
ków, która udałaby się do Paryża gdzieby była 
obecną naradom i zdała spraw ę z swych czyn­
ności przed Zgromadzeniem. P osiedzenie  zaw ie­
szone.

cMętniej poddać się na leż y , iutf cięższe w piersi 
n a r °du uderzają pioruny (oklaski). Zaprawdę, nie- 
SZC2?śliwsz9 jak  kiedykolwiek j e s t  dzisiaj nasza 
ojczyzna) ta  p ranC ya która w dziejach narodów 

\  a tain "szęd z ie ,  gdzie szło o wykończenie po­
tężnych i wiekopomnych dzieł.  Nieszczęśliwą jest,  
to p raw d a ,  | ecz tego zawsze pełna dumy
heroizmu, zawsze n iewyczerpana w środkach  obro­
ny, a dowodem tego P a ry ż ,  który pozostanie na 
zawsze pomnikiem ludzkiej energii.  Poszedłem  za

K r o n i k a .
— .Mianowania. Wys. c. k. ministerstwo 6karbu 

nadało posadę kontrolora przy urzędach sprzedaży 
soli w wschodniej części Galicyi Alfredowi D ó r f l e -  
r o w i ,  górmistrzowi przy c. k. urzędzie górniczym 
w Swoszowicach.

Lwów, dnia 16. lutego 1871.
— N ad an e sz la c h e c tw o .  J .  e. i k. A. M. raczył 

najwyższym własnoręcznie podpisanym dyplomem na­
dać szlachectwo wiceprezydentowi galicyjskiej krajo­
wej dyrekcyi skarbowej Adolfowi J o r k a s c h  - K o c h  
jako kawalerowi cesarskiego austryackiego orderu

eopolda stosownie do statutów tego orderu.
— Z a k ł a d  O s s o l i ń s k i c h  W  korespondencyi 

wiedeńskiej „ Czasu“ czytamy co następuje. Bawił 
tu czas niejaki książę Je rzy  Lubomirski. Znane są 
całemu krajowi naszemu ciągłe starania i niezmor­
dowane zabiegi ks. Lubomirskiego około rozwoju za­
kładu narodowego I. Ossolińskich we Lwowie Pobyt 
obecny ks. Lubomirskiego we Wit dniu również do 
tyczy sprawy pomienionego zakładu. Jeszcze w pierw­
szej połowie wieku bieżącego ze strony rządu austryac- 
kiogo uczyniono zakładowi Ossolińskich obietnicę, a 
tej dotąd przynajmniej nio dotrzymano. Rozchodzi 
się o przesyłkę zakładowi temu egzemplarza wszel 
kich publikacyj rządowych Państwa austryackiego 
Zbyteczna rozwodzić się i pisać o znaczeniu i war­
tości podobnych publikacyj dla zakładu Ossolińskich. 
Zakład ten dotychczas dowiadywał się często dopiero 
z „Gazety augsburgskiej * o publikacyach rządowych 
w Au3tryi Jeszcze za ministerstwa ostatniego, ks 
.ubomirski starał się o uzyskanie tego prawa dla 

zakładu Ossolińskich. Prawem bowiem, a nie przy 
wilejem, przyslu’ującem wszystkim zakładom publi 
cznym naukowym w monarchii jest to, aby otrzymy­
wały darmo druki i dzieła wydawane kosztem Państwa, 
a zatem nakładem wszystkich podatkujących.

H r  Potocki jako prezes ministrów gorąco poparł 
kroki ks Lubomirskiego, a wątpić nie można, że 
zmiana gabinetu przynajmniej nie wpłynie szkodli­
wie na ziszczenie tak zbawiennej dla zakładu Osso 
lińskich myśli. Jeżeli ministeryum prychyli się do 
żądania tego, zakład Ossolińskich odbierać będzie 
w drodze urzędowej wszelkie publikacye rządowe 
w Austryi Swoją drogą ks. Lubomirski celem wzbo 
gacenia zakładu robił swe zabiegi w kancelaryi ce­
sarskiej, najpomyślniejszym uwieńczone skutkiem, 
.esarz bowiem od niejakiego czasu przesyła zakła- 
owi Ossolińskich bardzo liczne i bardzo cenne dary 

'v., ,.zle 'łCG> modal^cL, monetach itd. T ak  prywatna 
i lo e a . Pana ja k  i biblioteka nadworna prze- 

sy łaJ3 wciąż zakładowi Ossolińskich nadliczbowe 
egzemplarze dzioł bardzo ważnych. Między darami 
cesarskiemi znajduje się medal pochodzący z czasu 
podróży N. Pana do Jerozolimy, z napisem: „Od 
wojen krzyżowych pierwszy Cesarz Zachodu ukląkł 
na Grobie Świętym. Wolelibyśmy — gdyby jako 
Cesarz Wschodu!

W y l e w y  r z e k .  O wylewach rzek odbiera
Oaz. Lic następujące w iadom ości: W oda W isłoki 
w pow. mieleckim opadła dnia 24 . b. m. o łokieć 
lecz wsie jeszcze są  zalane, ty lko  do n iek tórych  
z niebezpieczeństwem  m ożna się dostać S tarostw o 
w Mielcu w ysłało na  w szystk ie strony urzędników  i 
żandrrm ów  aby się p rzekonać  o potrzebach lu d z i, 
dotkniętych w ylewem . Ż andarm i donieśli, że po 
ustąpieniu wody do k o ry ta  W isłoki i W isły  dostali 
się do C hrząstkow a, B rzyścia, K liszow a, G aw łuszo­
wic, . W oli zdakow skiej. N iebezpieczeństw o m inęło 
co do W isłoki, obaw iają się jed n ak  w ylew u W isły , 
k tórej lody sto ją.

Żywność nagrom adziło  starostw o w Padw ie i Bo 
rowie, aby przy  najb liższej sposobności na  łódkach  
dostarczyć n ieszczęśliw ym  m ieszkańcom . Z Bochni 
donoszą, że woda od N iepołom ic zala ła  częściowo 
D zwinią. Z e wsi B rzegi woda całkiem  ustąp iła .
Z Grabiem kom unikacya przyw rócona. S tarostw o wy 
słało tam chleb i sól. Lody pod N iepołom icam i ru 
szyły  się 24. b. m. na pół mili.

—  C ię ż k a  z im a .  Z  guberni kieleckiej piszą, że 
w skutek silnych mrozów i śniegów, zwierzyna na - 
wet i w ogóle wszelkiego rodzaju stworzenia miej­
scowe, wyginęły, nie tyle od zimna ile raczej z 
głodu. Teraz, aby zapolować pomyślnie, nie trzeba 
się zapuszczać daleko w głąb lasu, lecz tylko dość 
posypać ziarna około domu, a głodne kuropatwy n a ­
tychmiast się zlatują. Nawet płochliwe zające nie 
lękają się szukać schronienia i żywności około miej­
scowości zamieszkałych, a niekiedy odważają się pod­
suwać do zagród dla koni i stodół.

  O u sp o so b ie n iu  m ie s z k a ń c ó w  P a ry ża
piszą z W ersalu pod dniem 14. lutego, do Koln Ztg. : 
Czytam w tej chwili program uroczystości, jak ie  pary- 
żanie przygotowują dla wojsk niemieckich w dniu wej­
ścia ich do Paryża. Figaro pisze między inuem i: 

Nas! rząd uchronił nas od powodzi pruskiej jedynie 
na czas trwania zawieszenia broni Jeżeli przeto zwy­
cięzcy nasi chcą wejść do P a ry ż a , niech to uczynią, 
a przechodzić będą przez pustynię. Niechże cisza głę­
boka panuje w tym  dniu ża ło b y ! Niech żadne we 
stchuienie, żaden okrzyk boleści nic przerywa ciszy ; 
niech wszystkie magazyny, wszystkie okna zostaną po1 
zamykane herm etycznie! Mała zemsta! zawoła nieje­
den Lecz pomimo to, niebędzie ona tak  m a łą , ozna­
czać bowiem będzie przebudzenie naszej godności na 
rodowej Nieprzyjaciele nasi pokonali nas dla tego je  
dynie, że byliśmy lekkom yślni, niedorzeczni, chełpliwi 

wielomowni!- J uż teraz gazety opowiadają przykła­
dy zawziętości narodowej. T ak między in n em i, przy 
szedł do pewnego bankiera n iem iec, który pracował 
poprzednio w jego kantorze Prosi on znowu o za tru ­
dnienie. Jak to , jesteś pan prusakiem i odważyłeś się 
przyjść do mnie ? zawołał bankier. ■—- Odważyłem się 
albowiem nie jestem  prusakiem , lecz pochodzę z ma­
łego państwa niemieckiego i byłem zmuszony służyć 
w landwerze. Życzyłbym sobie przeto być znowu przy­
jętym  do korespondencyi niemieckiej. — Nie potrzebu 
jem y korespondencyi n iem ieckiej, n ik t już nie będzie 

awiązywać stosunków handlowych z Niemcami. I  gdy­
bym przyjął pana znowu! Czy będziesz nosie w każ­
dej kieszeni rewolwer, albowiem moi buchalterzy, r 
liczbie dziesięciu, bronić będą od niemca aż do osta 
tniej kropli krwi progu mego kantoru I

M io d y  b a n d y t a .  W tych dniach schwytano 
w Kalabryi bandytę, który czas dłuższy byl postra­
chem tej pr»wincyi. T rzy  lata temu, Turcio^ oddał 
się w ręce wojska, które ścigało go, W nadziei, że 
złagodzoną zostanie kara; wkrótce atoli udało mu się 
uciec. Obwiniano go wówczas o 31 morderstw, j a k ­
kolwiek liczył dopiero 22 lat wieku. Przy pomocy 
mieszkańców miejscowych, ukrywał się on przed po­
ścigiem, aż nareszcie otoczono go dwa tygodnie femu 
i ujęto. Tureio, pomimo małego wzrostu i bardzo 
bladej twarzy, odznacza się siłą i zręcznością atlety 
Bogaci mieszkańcy Kalabryi uwolnili się na długo od 
groźby niebezpieczeństwa.

— W e z u w j u s z .  Z N eapolu  p iszą do T h e  M a i l : 
Od k ilku  już dni W ezuw jusz przedstaw ia widok 
w spaniały. M nóstwo p rzyby łych  tu  cudzoziemców 
zachw yca się podczas p ięknych  nocy godnem  podzi­
wu zjaw iskiem  na tu ry . S iła  w ybuchów góry je s t 
atoli tu k  zm ienna, że n ie  m ożna przepow iedzie , 
chociażby praw dopodobnego stanu  ich w dniu następnym . 
W ydaje się n iek iedy , że W ezuw jusz uspokaja się, 
lecz w k ilk a  godzin potem  następ u je  w ybuch n a d ­
zwyczaj gw ałtow ny. Profesor Palm ieri pow iada w 
swojem ostatniem  spraw ozdaniu: „O becny stan  W e ­
zuw iusza zapow iada podług w szelkiego praw dopodo­
bieństw a w ielki w ybuch L iczno  z jaw isk a , k tó re  
spostrzegam y teraz, m iały m iejsce w r. 1867, gdy 
W ezuw jusz, w śród n ieznacznych w ybuchów, p rzyspo­
sabiał się do w ielkiego w ybuchu, k tó ry  pokry ł w cią 
gu siedm iu dni g lebę  u ro d za jn ą  N ouvelle 20  m iljona 
ini m etrów  kub icznych  law y. S łaby płom ień na 
szczycie góry, oraz n ieznaczne od czasu do czasu 
w ybuchy lawy, k tó ra  gaśnie zanim  dostanie się do 
podstawy ostrosłupa, nie stanow ią rzeczyw istego wy 
bu-lny k tó ryby  m ógł prow adzić do wniosku, że m i­
nął okres trzęsien ia  ziem i i gromow podziem nych . 
YYnosić z tąd  w ypada, że  W ezuw iusz, zanim  dojdzie 
do w ielkiego w ybuchu, p rzedstaw iać nam  będzie  wi • 
dok mniej więcej w spaniały; podróżni przeto mogą 
przybyw ać do N eapolu  z przekonaniem , że obaczą 
to, co je s t godnem  w idzenia. N owy k ra te r k tó ry  o 
tw orzył 8ię w północnej części góry w ybucha dzis ż 
rana (2 8  sty czn ia ) wysokiem i k łębam i czarnego y 
mu. W  ogóle stan  gory porów nać m ożna z febrą 
in te rra itten s\ jakko lw iek  je s t on n iek iedy  bierny, lecz 
przechodzi szybko  do działalności burzliw ej i góra 
w yrzuca dym  i kam ienie na  ogrom ną w ysokość.

-  R z e m i e ś l n i k  p o l s k i .  Słusznie ktoś powie­
dział ; dobra książka jest dobrym przyjacielem, z 
którym w każdej chwili możemy obcowac , a jeżeli 
wedle zdania starożytnych: „kto znalazł przyjaciela
skarb znalazł ,u wiec i dobrą książkę poniekąd za 
skarb poczytywać możemy, tak przeciwnie do złej 
książki możemy zastosować słowa Sofoklesa w E d y ­
pie: b iada ,  b ia d a !  okropną jest wiadomość, gdy 
wiodzącemu nie jest zbawienną ! Bo miarą wartości 
książki powinien być p o ży tek , jaki czytający z 
niej odnosi ku  swemu oświeceniu i ulepszeniu. W o- 
becnym czasie płodności piśmienniczej bezprzykładnej 
w history! postępu ludzkiego, płodności, któia ciągłą 
nowością pochłania i w niepamięć pociąga nawet 
wzorowe pisma, gdy za pomocą prasy surowa, n ie ­
przeparta prawda i mamiący nadobny fałsz kolejno

rozrywają umysł człowieka, gdy najzmienniejsze 
zdania mają swych obrońców, tem nagłejszą jest 
potrzeba wysławiać i rozpowszechniać pisma praw­
dziwie d ob re , aby ułatwić zwycięztwo prawdzie i 
przyspieszyć co o niej zostało powiedziane : „magna 
est veritas et praevalebitJ

Do takich dobroczynnych pism wypada nam zali­
czyć nowe czasopismo polskie, które pojawiło się 
pod tytułem: Rzemieślnik polski. Wychodzi ono w 
Londynie pod skromną a d re są : Londyn, S. W. Pa- 
tridge, 9, Paternoster Row. Pojedynczy numer składa 
się z czterech stronnic dużego formatu i zawiera 
oprócz tekstu staranne illustracye i kosztuje w n a­
szym handlu księgarskim l i  centów. J a k  już z pierw­
szych numerów tego pisma powziąść można, celem 
jego jest umoralnienie, uszlachetnienie klasy rze­
mieślniczej , który oby dalej tak wymownie był 
uwidoczniony jak  w tych pierwszych numerach. 
Opowiadania w stylu powieściowym , które przewa­
żnie treść ich składają, pisane są niewymuszenie i 
z prawdą taką, że i zimne serce wzruszone niemi być 
musi. Największą zaś zaletą tych opowieści jest ich 
dążność czysto - moralna w duchu ewangelicznym, 
który rozbudzić w czytającym, piszący za cel 
sobie wytknęli. Opowieść n. p o kowalu wiejskim 
(w 2gim num )  zdolną jest każdego kto ma czulsze 
serce do łez rozrzewnić, które mu spłuczą brudy z 
duszy jego i skłonią go do żalu i szczerego posta­
nowienia poprawy.

J a k  już wspomniałem wychodzi to pismo w Lon­
dynie. Londyn 1 — to olbrzymia stolica świata z lu ­
dnością więcej niż trzymilionową, to —  że użyję 
cudzego wyrażonia się —  prowineya z domów zło­
żona, miasto ogromne , które nie może pomieścić się 
na widnokręgu widzianym z kopuły Kościoła św. P a ­
wła , miasto które blaskiem wszechstronnej oświaty 
przyświeca ludzkości, i obok ludzi zimnej rachuby 
jednoczy u siebie ludzi ożywionych najszlachetniej- 
szemi uczuciami, które ściąga do siebie cudzoziem­
ców z całej kuli ziemskiej, ale i niestety „w którego 
ulice zlewają się występki całej Europy," jak  się 
wyraził pewien dziennik angielski w obronie swoj­
skich obyczajów, miasto największych bogactw, wy- 
tworności i przepychu, ale i najsroższej, najjaskraw­
szej nędzy, cnót i występków, szczęścia i niedoli. .. 
S t ą d , ja k  się domyślać t rzeba , czerpie powyższe 
czasopismo swe natchnienia i roztacza przed oczami 
duszy naszej zachwycające przykłady doskonałości 
człowieka i zajmujące obrazy upadku jego , i wy­
snuwa z nich nauki moralne, które tym sposobem 
serce do głębi przenikają.

O wy zacni redaktorowie! pracujcie więc dalej na 
tej drodze nad przyszłością moralną klasy, którą 
wzięliście w swoją op iekę, a Pan Bóg stokrotnie 
pobłogosławi waszym szlachetnym usiłowaniom !

E m . R — l.
K o m i s y a  <!o z e b r a n i a  z b o ż a  d l a  F r a n -

c y i  otrzymała d. 23 b. m. odpowiedź od dyrektora 
kolei Czerniowieckiej, że zarówno jak  dyrekeya k o ­
lei Karola Ludwika, zboże dla Francyi posyłane u -  
walnia od wszelkiej opłaty, zastrzegając wszakże, 
żeby przesyłki zbierane były uprzednio do ilości 200 
cent. i w takiej opatrzone kartą  frachtową wystawio­
ną przez osoby umocowane przez komisyę na kolej 
oddawane.

Komisya zawiadomi dyrekcyę kolei Czerniowieckiej 
we Lwowie i dyrekcyę kolei Karola Ludwika poda­
jąc tejże nazwiska wszystkich przewodniczących R a ­
dom oddziałów gospodarskich i wydziałów powiato­
wych, że ich upoważnia do załatwienia w swem imie­
niu na liniach kolei od Czerniowiec i od Podwoło- 
czysk po Lwów.

Ogłaszając tę pomyślną wiadomość, upraszamy 
wszystkich żywszego narodowego poczucia i współ­
czucia dla sprawy cierpiącej Francyi o zajęcie się 
gorliwe zbieraniem zboża na zasiłek do siewu dla 
brancyi. W razie pomyślnego zgromadzenia 209 
cent,  zboże oddane być winno w najbliższym dwor­
cu kolei bez opłaty, w mniejszej ilości oddane opła 
cać przyjdzie do Lwowa oddającym, którą to opłatę 
dawcom chętnie na żądanie komisya zwróci — a zaw­
sze uprasza o zawiadomienie jej o każdej dokonanej 
przesyłce pod adresem przewielebnego ks. D. Ufry- 
jewicza przeora 0 0 .  Dominikanów.

Od kolei północnej otrzymujemy odpowiedź, że 
zniża od opłatę z Krakowa do Wiednia po 
*/, centa od centnara, a tym sposobem wyniesie o- 
płata od korca pszenicy po 50 e n t , od korca żyta 
po 42, jęczmienia po 40, od owsa po 27 cnt. —i te 
mało znaczące centowe opłaty stanowią cały koszt 
przewozowy od granic Mołdawii i Moskwy aż do 
Marsylii. Spodziewamy się zatem, że zarzuty czy­
nione przez wielu, że koszta przesyłki wartość ziarna 
przeniosą; komisya usunęła, zwłaszcza że na pokry­
cie tychże już ma od nieposiadająeych zboża złożony 
fundusz w gotowiźnie, a wielu jeszcze datkami teź 
pomnoży.

Komisya przedkłada następnie dalszy opis ofiar w 
zbożu i w gotówne, a to:

Od 109 gospodarzy wsi Żubrzy II  korcy 12 gar- 
cy siewnego zboża od pojedynczych osób w Reme- 
nowie, Kłodnie, Daniczu, Tołmaczu, Batiatyczach, 
Nowymstawie, Wyrowio i Zóltancach 31 korcy róż­
nego zboża. Od lwowskiej kapituły obrządku rzym­
skiego 20 korcy jęczmienia i 10 korcy pszenicy ja ­
rej, od pana Augusta dr Hauterive 5 korcy owsa, 
od ks. M. . korzec jęczmienia, od J W .  Stanisława hr. 
Jabłonowskiego 14 złr. 61 cut,  od konwentu panien 
Benedyktynek 10 złr., od p. adwokata Wurzla 2 
złr., od ks. Hoffmana 2 z ł r , od k. Brylińskiego 2 
złr., od kupca Jakóba Hermelin 2 złr. We Lwowie 
dnia 24 lutego 1871 r. Mieczysław Darowski\ dr. 
Józef Sermak, ks. Dalmazy Ufryjeicicz, dr. Józef 
Miller et

Gospodarstwo, przemysł i handel-
— K s ię g o s u s z .  W  mieście T a r n o p o l u  wybuchł 

księgosusz. Zarządzono środki zaradcze ustawą z 29. 
czerwca 1868 przepisane i ustanowiono 3-mil°wy o 
kręg zarazy, do którego wcielono następujące miej­
scowości powiatu tarnopolskiego.

Jankowce, Ihrowiec, Gzerniechów, Dubowa, Mała- 
szowie, Kokutkowce, Hladki, Iwaczów dolny, Iwa- 
czów górny, lsypowce, Seredynce, Kurowce, Woro- 
bijówka, Cebrów, Hłuboczek wielki, Płotyez, Czy- 
styłów, Szlachcińce, Biała, P ron ia tyn , Kutkowce, 
Dolżanka, Domamorycz, Zagrobela, Tarnopol, J a -



nów ka, P etryków , Z abojki, P o c ia p iń c e , D roganów ka, 
Berezow ica w ielka, O s tró w , C hodaczków  w ielki, Bu 
cniów, S technikow ce, Ł ozow a, B ajkow ce, R usianow ka, 
Czernifów ru s k i, C zerniłów  m azow iecki, C zołhan 
szczyzna, S tupki, R om anów ka, B orki w ielkie, Smy- 
kowce, D yczkow , K rasów ka, Chodaczków  m ały , T o u - 
stolug, K ipiaczka, Zaścianka, B iałoskórka, Zastaw ie, 
Grabowice, M yszkow ice , Baworów , Sm olanka , P ro - 
szowa, Ł uczka , Skom orochy, W ola m azow iecka, Ł u  
k a  w ie lk a , K upczyńce , M a ry a n k a , Jó z e fó w k a , N a -  
stasów , C zartorya, M iku lińce , K onopków ka, L udw i- 
ków ka, Ł adyczyn , K rzyw k i. Pow iatu  z łoczow skiego: 
Nestorowce, B ialkow ce, B ogdanówka, O staszowco. D a- 
n iłow ce, Jez ie rn a . Pow iatu b rzeżań sk ieg o : Cycory, 
K ozłów , T a u ró w , K ap lince , M edow a, B odylów ka , 
P łotycze, Pokropiw na, D m uchaw ice, S ło b ó d k a , Horo- 
dyszcze. Pow iatu żba razk ieg o : C hom y, Czuiuale, N o- 
w iki, O h ry lo w ce , B azarzynec , Z ałuże , Iw aśkow ce , 
Z baraż, W irn iak i, C zarm icbow ce, S try jó w k a , W ala- 
chów ka, Z aradzie, O hrym ow ce. Pow iatu  sk a la c k ie g o :

sterstwo,  przyznając subwencyę w ogólnej kwocie
4 0 0  złr. w a

W  sku tek  tego zaniechano rozpisania k o nku rsu  na 
dzie łko  popu larne  —  a kw otę  całą, w m yśl życze­
nia m in is ters tw a, przeznaczono na zakupno popra­
w nych ułów D z ie rżo n a , m łynków  do w ypróżniania 
plastrów  m iodnych , jak o  też innych przyrządów  
pszczelniczych, celem  prem iow ania niem i nauczycieli 
szkół ludow ych, k tó rzy  się chowem pszczół z zami 
łowaniem zajm ują.

Po  odnośne propozycye odniósł się kom itet do od­
działów —  prosząc z a ra z e m , aby m u szczegółowo 
w skazały  przedm ioty, jak ie  dla każdego  z propono­
w anych do prem iow ania b y ły b y  najbardziej pożą­
dane.

T erm in  naznaczono do końca  lutego b. r . , aby 
ta  spraw a jeszcze przed w iosną załatw ioną byó mogła.

X V I S ubw encya na  w y-taw ę p rzem yską 1500 
złr. w a. i 40  m edalów  srebrnych.

O w ystaw ie tej mówió będziem y pod działem  włachówKa, Ziaraazie, vniyiuovvLv, u © •• j 4. . .. < . •
Z c reb k i, H ałuszczyńce , P anasów ka. P ow iatu  trem bo- ściw ym  —  tu ty lko  napom kniem y, iż J  J
w elsk iego: N ałuże

O raz zabroniono odbyw anie targów  na bydło r o ­
gato w T arnopo lu , M ikulińcach, Jez io rn ie  i Z barażu .

Co się podaje do pow szechnej wiadomości.
Z c. k . N am iestnictw a.

Lwów dnia 21. lu tego  1 871 .

— S p raw ozd an ie  kom itetu  galicyjskiego T o ­
w arzystw a gosp. za rok 1870 . (C . d .)

X I . Subw encya na prem iow anie wzorowych gno 
ja rń  —  1500 złr.

Z kw oty tej o trzym ał kom itet na jp rzód , w zała 
tw ieniu pod-nia jeszcze z r 1 8 6 9 .—  kw otę 100  złi

W  sk u tek  tego rozpisał konkurs na 10 prem iów 
po 100  z łr .

Zgłosiło się 8 kom petentów , bądź w prost, bądź 
przez oddziały, a to :

2 z oddziału tarnopolskiego, 4  z rudeńsko  g ró d e ­
ckiego, 1 z b rzeżańskiego, 1 z poza obrębu  oddziałów.

W szystk ich  tych  kom petentów  postanowi! kom itet 
uw zględnić bez w y ją tku , jeże li zgodnie z w arunkam i 
gnojarn ię  do końca lipca u rządzą  — o czem zaw ia­
domił oddziały  i strony dotyczące.

D la obejraenia gno jarń  zesłane zostały  w swoim 
czasie kom isye, a w edług relacyi z końcem  r ku n a ­
desłanych , okazu ,e  s ię ,  iż ty lk o :

2 gno ja rn ię  ukończono z o s ta ły ; 4 są  rozpoczęte,
lub na  ukończen iu ; a 2 —  wcale do sk u tk u  nie 
przyszły.

W ykoń-zonym  gnojarniom  u pp. Ju liu sza  K o ry -  
tow skiego i J ó z e fa  B ala przyznano  prem ia , a  co do 
resz ty  rzeczy pozostają w zaw ieszeniu.

N astępn ie  po uzyskan iu  kw oty drugiej w ilości 
5 0 0  złr., rozpisał kom itet konkurs drugi i rozpo­
w szechnił znow u za pośrednictw em  oddziałów , d o łą ­
czając w zór litografow any i opis.

Z głoszeń w płynęło  dotąd 6, a  t o : 1 z brzożau
8kiego, a 5 z od d z ia łu  sanockiego.
' P ozosta łość  te j subw encyi z końcem  r. 1870. w y­

nosi 1369  złr., jed n o  bowiem prem ium  jeszcze  dorę- 
czonem  nie zostało.

X II . S ubw encya na sty p en d y a  dla dwóch techn i­
ków  za g ra n ic ę , w ce lu  w ydoskonalenia się na  dre- 
nerów  i irygatorów  2 0 0 0  złr. w. a.

Spraw a ta  za ła tw ioną będzie w drodze konkursu . 
Załatw ienie je j je s t  w toku.

X I I I .  Subw encya n a  zakupno m achin i narzędzi 
ro ln iczych  500  złr.

Subw encyę tę  p rzeznaczyło  m inisterstw o na zak u ­
pno popraw nych m achin i narzędzi rolniczych, celem  
rozdania pom iędzy w łościan.

K om itet na  posiedzeniu swojem d. 29 . g rudn ia  u 
chw alił zasadniczo zakupno pługów  popraw nych, d ra ­
paczy, sieczkarń  i ulepszonych narzędzi ręcznych

Uiżyto:
40 0  złr. na zapłacenio tak sy  lo te ry jn e j;
1000 złr. p rzesłano delegacyi w ystaw y; a 
10 0 0  złr. pozostało w ręk ach  kom itetu  na opę­

dzenie kosztów  n ak ładu  dyplom ów  do m edalów  rz ą ­
dowych, losów lo te ry jn y c h , korespondencyi i p rzesy ­
łek , i innych w ydatków  podrobnych. 
f (D. c. n.)

L w ó w  dnia 25 . lutego. ( C e n y  z b o ż a ) .  Korzec 
pszenicy 170 fnt. 8 .4 0  9 6 0 ,  żyta 160 fn t 5 40 —
5 5 0 .  pszenica i żyto (para) 170 i 160 fn t —

. . , jęczmień 140 fnt. 4 .7 0 —  4 .90 hreczka 140 fnt. 4 .30
kw otę 100  złr. _^_4 50 owies | 00 fnt 3 00 —  3 .1 5 , kukurudza 170

fnt 7 00 — 7.25, groch 6 .7 5 .7 .50  złr. soczewica 180 
fnt 6 .80 — 7 .5 0 , fasoli 180  fnt. 7 75 9 5 0 ,  jagły 
180 fnt. 11. — 13.25  złr., koniczyna I80 fn t. 55 - 58 zl 
rzepak zimowy 150 fnt. 15 50 — 15 75 złr , rzepak 
letni 150 fnt. 13 00  — 13 .50  z łr ., lnianka 150 fnt 
10 00 —10 50 z łr ., siemię konopne 120 fnt. 5 5 0  
5.65 , siemię lniane 150 fn t 9 .25 — 9 75, anyż rosyjski 
ctn. 17.00 — 17 50 złr , anyż płaski etn 14. -1 5 .2 5  
z łr , kminek 100 fnt. 16 .00  — 17 .50  z łr , 1 n 100 fnt. 
14 24 zlr., konopie 100  fnt. 1 3 —18.50  złr., chmielu
100 fnt 1 8 — 22 z ł r ,  miód z woskiem 100 fnt. 26 
26.50 z ł r ,  miód patoka 100 fn t. 2 4 . —  24 5 0 ,  wosk 
żółty lwowski 100 fnt 110 — 115 z l r ,  wosk żółty 
wiejski 100 -  1 0 3 ,  potaż słomiany 100 fnt 12.00
12 50 z lr ., potaż drzewny' 100 fnt. 14 .50  16 50 łr., 
olej rzepakowy surowy 100 fnt 2 8 — 30 złr-, < lej rze­
pakowy rafin, 100 fnt. 3 3 - 3 5  z łr ., olej lniany surowy 
100 fnt 2 7 — 28 z łr . ,  olej konopny surowy 1 0 0 f.2 6 .5 0  
27 złr. , olej konopny rafinowany 100 fnt 3 0 — 31 50 zlr , 
olej słonecznikowy 100 fnt 36 40 z łr .,  olej z bukwy 
surowy 100 fnt. — ' - z łr . ,  olej z bukwy rafin. 100
fI l t  złr., łoju 100 fn t 30 - 3 0  50  z łr . ,  wiadro
spirytusu 1 8 .50— 18 75. (Z Izby handlowej.)

porozumienia,  i że żawleśżenie broni  zostaje prze- 
dłużonein na 48 godzin.

D ayly Neics donosi z Pa r yża ,  iż Th ie r s  opiera 
się głównie odstąpieniu Metzu i t ryumfalnemu 
wjazdowi Niemców do Paryża.  Bi smark ma się 

zad na pozostawienie Metzu Francuzom 
warunk iem zupełnego zniszczenia fortyfiki 
Moltke zaś chce koniecznie anneksyi

Prócz zaboru Alzacyi i części  Lotaryngi i  i kon- 
t rybucyi  wojennej ,  żądają Niemcy zawarcia ko­
rzystnego t r ak ta tu handlowego,  i neut ra l izacyę Sa -  
baudyi  i Nizzy.

Z W e r s a l u  donoszą do angielskich dzienni­
ków, że na całej  linii operacy jnej  przeciw połu­
dniowi uskuteczniają Niemcy ruch  koncentracyjny.  
.Jeśliby nie przyszło do zawarc ia  pokoju,  j e s t  
M o l t k e  zupełnie przygotowanym do rozpoczęcia 
dalszej akcyi wojennej .  Także Francuz i  zbierają 
na południu znaczne siły; w okolicy Bordeaux ma ­
ją  100.000 dobrego żołnierza.

L o u i s  B l a n c ,  V i c t o r  H u g o  R o c h e f o r t  
150 członków radykalnej  lewicy zamierzają na 

Zgromadzeniu narodowem wnieść postawienie 
e k s c e s  a r  z a N a p o l e o n a  w s t a n  o s k a r ż ę -

n i a.
Hr. de B r o g l i e  u w ie rz y te ln ił  się  p rzy  d w o rze  

an g ie lsk im  ja k o  p o s e ł fra n c u sk i.

lir. B e r n s t o r f f  mianowany posłem n i e m i e ­
c k i e g o  p a ń s t w a  w Londynie.

Urzędowy Mo n i t  e u r  f rancuski  pisze : Zape­
wniają,  że gwardya ruchoma znajdująca się w 
Paryżu,  wysłaną zostanie do Algieru.  Podług Jour­
nal de Bordeaux  ustanowił  już nowy gabinet  za­
sady reorganizacyi  armii .  Cała armia f rancuska 
bedzie rozpuszczoną,  pozostaną tylko o f i c e r o ­
w i e  którzy złożą egzamin.  Rekruci  z klasy wieku 
1871 będą tworzyć j ąd ro  nowej armii.

L i h e r t e  donosi  z R z y m u :  Arnim powołany 
został  do W e r sa lu  P rawdopodobnie  będzie mia­
nowany posłem niemieckim w Paryżu.  —• S e k r e ­
tarz posels twa f rancuskiego w Rzymie p. V e r-  
no u i 11 e t  był  na audyencyi  w Watykanie.  Mówią, 
iż zapytywał  się u dworu papieskiego,  kogo sobie 
Ojciec św. życzy mieć pos łem francuskim przy 
dworze.

Ojciec św. uznał  nowy rząd francuski .  Dotąd 
j e dna  tylko G r e c y  a pozostała w tyle z uzna­
niem.

Spostrzeżenia meteorologiczne We Lwowie.
Dnia 25. lutego 1871.
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Deszcz i śn ieg =  2.14.

O statnie w iadom ości.
W  Izbie niższej sejmu węgier skiego toczą się

rozprawy nad powiększeniem etatu h o n w e d ó w .

Z G r a c  u donoszą telegraficznie,  iż temi dniami 
udaje się do Rzymu d e p u t a c y a  s t y r y j s k i c h  
k a t o l i k ó w  z ad re sem  do Ojca św. i z święto­

pietrzem.
Wczora j  mieli Thie rs  i Jules  Fa v re  powrócić

do Bordeaux z r ezul ta t em rokowań pokojowych,
nad  k tó ry m  Z g ro m a d z e n ie  n a ro d o w e  in ia ło  z a raz

, , . , , , . , rozpocząć dyskusyę.  Zdaje się j e d n a k ,  że dotąd
paczy, sieczkarń i ulepszonych narzędz. ręcznych. J * W e r sa lu  nie przyszło do os tatecznego 
Gdy j ednak stosunki miejscowe, komitetowi n e zna- Jeszcze I J —  .

Pociągi kolei żelaznej (na głów nym  dw orca kole 
Karola l.adw ika).

Przychodzą do Lwowa z Krakowa o godz. 7 m 37 rano.
„ ,  7 rano. 
n „ 11 wieczór.

Odchodzą ze Lwowa do Krakowa „ „ 6 m. 42 rano.
„ „ 8 „ 7 wiec.

Ze Lwowa do Czemiowiec 8 godz. 32 min. rano.
12 „ 20 „ w nocy.

Z Czerniowiec do Lwowa 7 godz. rano.
2 „ 30 min. w nocy.

Pociągi kolejow e na stacji lw ow skiej P odzam cze.

(Podług zegaru lwowskiego)

Odchodzą do Brodów i Złoczowa o g. 9 m. 11 rano. 
n n » o „ 12 » 12 wiecz.

P rz y c h o d z ą  do Lwo. zBrod. iZłocz o » 6 , 63 wiecz.
n ' a  a B O n 2 ,, 19 w nocy

Od w ydaw nictw a.

Przedpłata w yn osi w m i e j s c u :

14 zlr. —  ct.

7 „ —  ,
3 „ 5 0

1 * 20 „

Kursa z dnia 25. lutego 187 1.

godz. 2 min. — po południu
W iedeń. Akcye banku franco-austr. 102 00 Akcye 

kredyt, węg. 86 00 j Auglo-austr. 217 30 Akcye Karola 
Ludw 248 20. Kolej siedmiogrodzka 167 20. Kolej połu­
dniowa 181.20. Kolej A lf 170 00 Kolej państwowa 379 50 
Kolej lwowsko-czerniowiecka 189.50 Napoleondor — . 
Kolej wsch. 156.25. Kolej północna 212.50 Kolej Rudolfa 
162.00. Kolej węg. wschodnia 83.50. Galicyjskie obligacye 
indemnizacyine 74.50. Losy z 1864 roku 123 70. Usposo­
bienie bardzo stałe.

n e , m ogą czynić w jednej okolicy te, a  w innej in ­
ne  narzędzia  pożądanem i —  przeto odniósł się kom i­
te t po odnośne propozycye do oddziałów , skoro t a ­
kow e nadejdą , p rzystąp i do zakupna i rozesłan ia  ta ­
kow ych w m iarę, ja k  na to fundusze dozw olą.

D o tąd  nadeszło  9 zgłoszeń z oddziałów.
X IV . Subw encya na nasiona.
F u n d u sz e : Subw encya z r. 1869 2 0 0  z łr , sub 

w eneya z r. 1870  40 0  zlr. R azem  60 0  złr.
O bie te  kw oty  razem  postanow ił kom ite t u żyć  na 

prem iow anie i zakupno n a s io n , do bezpłatnego roz­
dania  pom iędzy nauczycieli szkół ludow ych , k tó rzy  
k u rsu  rolniczego w D ub lanach  słuchali —  i tym  ce 
lem urządzić  w y s ta w ę , podczas zgrom adzenia rady  
ogólnej.

R epartycyę  funduszu p rzy ję to  n a s tęp u jącą : 100
złr. na u rządzen ie  w ystaw y; 34 8  złr. na  p rem ia ; 
152 złr, na kupno  i rozesłan ie  nasion.

W y staw a  ta  obejm ować m a dw a działy.
D zia ł I. — nasiona zbożowe, pastew ne i 1 śne — 

znanych już w k ra ju  i rozpow szechnionych g tu n k ó w .
D zia ł II. — nasiona mało, lub wcale je szcze  nie 

znane.
D la  działu  I. przeznaczono 17 nagród  p ieniężnych 

w złocie w w ysokości od 5 do 2 dukatów .
D la  działu  II . —  7 m edalów  srebrnych , rządo­

w ych, pozostałych z w ystaw y przem yskiej.
O prócz tego daw ane będą  lis ty  pochw alne. —  

U rządzeniem  w ystaw y zajm uje się osobna k o m isy a , 
a dla kom isyi sędziów  w ypracow ano w yczerpującą,
szczegółow ą instrukcyę.

Pierwsza* to tego ro d za ju  w ystaw a u nas. Celem 
je j  j e s t :  dodanie zachę ty  do produkow ania doboro­
wego nasienia do zasiewu, ja k  niem niej do przedsię­
bran ia  p róbnych upraw ek  —  « zarazem  w skazanie 
ogółowi tych  gospodarstw , u k tó rych  pow yższych n a ­
sion dostać m ożna, aby nie szukano  daleko,^ z wiel 
k im  kosztem  i zachodem  tego, czego za tańsze n ie ­
rów nie pieniądze i bez w ielkich zachodów  w kraju  
w łasnym  dostać można. —  Z a gran icą  p rak tykow a 
ne  są  tak ie  w ystaw y z w ielkiem  p o w odzen iem , 
p rzynoszą  krajow i niepom ierne korzyści O ile w szak 
i e  u nas okażą  się praktycznem i, przyszłość dopiero 
okaże . K om ite t czyni k rok  pierw szy.

X V . Subw encya na pszczelnictwo.
W  podaniu  swojem o subw encyę na  pszczelnictwo, 

upraszał kom ite t o sum ę 1000  złr. z k tórej to kw o­
ty  u żyć  zam ierzał 4 0 0  złr. na p rem ia, a 600  zlr. 
n a  konkursow e dzieło o pszczelnictw ie, zgodnie z ż y ­
czeniem  o. horodeńskiego.

T y lk o  część pierw szą podania uw zględniło m ini-

L w ó w , z Izby handlowej dnia 25 
lutego.

I Akcye za sztukę
Kolei gal Karola Ludwika 
Kolei Lwow.-Czerniow.-Jassy 
Banku bip. g. z wpł. 50* .

„ krajów, z wpł. 40 /„
II. Listy zastaw ne za IOO zlr.

Tow. kred. gal. w. a. 5%
To w. kred. gal. w. a. 4 „
Banku hipot. galic. 6 {«
Galie, zakładu kred. włościańskiego

III. Obligi za IOO zlr.
Indemnizacyjne galic.
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7 /,

IV. Monety.
D ukat holenderski 
D ukat cesarski 
Napoleondor 
Półim peryał rosyjski 
Rubel srebrny rosyjski 

* papierowy *
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

W ie d e ń  dnia 22 lutego.
P a p ie r y  p a ń s tw ,  a u s t r .

5“L renta austr. w. a.
sreb ren

pożyczka ost. z r  1839 
loter z r 1854 

„ 1860 
” 1864

" podatk „ 1864 
Listy zastawne domen.
Oblig indemniz galic

„ „ buków.
Akcye bankowe.

Anglo-austryackie 
Centralny bank

246 00l247 00 
189 25191 25 
115 00 117 00J 
00 00: 70 00

Kredytowy zakład 
nko

 icyji—
Generalbank

„„ j, ------ -
 i-Austryackie
Galicyjskie
Frank tryackie

dla handlu i przem

Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski _ 
Narodowy bank austryacki 
Yereinsbank

A kcye p rz e m y sło w e .
Budownicz Towarz. austr. 
Borysł Petrol. Comp.
Forstpr. Hand. Gesell.

A kcye k o le jo w e .
Alfoldzka 
Karola Ludwika

płacą Iżądają 
zł wal a

80 25! 80 75] 
72 00, 72 75 
87 85 88 25 
86 25: 87 25

73 50! 74 00 
00 00:100 00

5 75 
5 60 

09 89 
9 25 
1 90 
1 62 
1 83;

5 83 
5 86

09 93
10 25 

1 96 
1 63 
1 84

121 50,123 00

59 00 
68 10 

280 50 
89 00 
94 60

59 10 
68 20 

281 00 
89 50 
94 90

123 25 123 50 
000 00 : 00 00 
121 251121 50
74 50 
71 75

216 90 
60 50 

252 50
102 25 
100 00 
87 50

116 00 
00 00 

724 00
103 00

58 10
00 00 
33 00

75 00 
72 50

217 20 
61 00 

252 70
102 50 
101 50 
88 00

000 00 
00 00

725 00
103 50

58 30 
00 00 
33 50

170 00 
250 00

Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa 
Lwowsko-Czerniow Jassy  
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska 
W ęgierska północna 

„ wschodnia
Listy zastaw ne.

Galic bank hipoteczny 67 ,
Bank włościański galicyjski 
Tow kred ziem gal 47 ,

57„ „ i) n 0 /o
Bank nar austr. 57, m. k 
Bank nar austr 5 °/0 w a 
Bodencredit w srebrze 39/, 
Bodencredit w a 5°/,
Kol. obi. z pier. 5°', (wol od p d 

pre sreb r)
Alfbldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

„ « z r  1867
Lwów -Czerń -Jas. z r. 1867

„ z III em 
1 ) 1 )  ”

Rudolfa
Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10°', podat. prc. srebr.)
Czeska zachodnia
Elżbiety nowa
(107, podat., pret. w. a.)
Elżbiety dawne 
Ferdynanda północn. m. k.

w. a
V  w

Papiery loteryjne.
Losy zakładu kredytowego 

„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Keglevich 
„ hr Palfy 
„ ks Salm 
„ hr. St. Genoi 
„ ks. W indiscligratz 
„ hr. W aldstein 
„ ks. Klary

D ew izy (3-miesięczne).
Hamburg 100 mark. b.
Paryż 100 frank.
Londyn 10 ft szterl.
Frankfurt 100 zł. oł w p N.

i m  25 2(35 00 
90 7519; 25 

191 00 191 50 
160 00 160 50 
167 50 168 75 
377 00 377 50 
179 60 179 80 
187 60,187 50 
000 00 000 00 
156 25 156 50 
81 75 82 25

płacą |żądają
zł. wal a

rocznie 

półrocznie 

ćwierćrocznie 

miesięcznie .

na p r o w i n c y i  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  

rocznie . . .  18 złr. —  ct.

półrocznie . . . 9 „ —  „
ćwierćrocznie . . 4  „ 50  „
mi es ięczn ie  . . .  1 „ 50  „

Administracyą i ekspedycyą, dokąd 
listy adresować należy (Ulica Kapi­
tulna Nr. 24. miasto), urządziliśmy 
tak, by szan. prenumeratorowie w ni- 
czem nie mieli powodu do podnosze­
nia zażaleń.

233  ̂ Upraszamy o wczesne nadsela-  
nic przedpłaty, abyśm y mogli 
uregulow ać wcześnie nakład ,  
a prennmeratorowie nasi nie 
d o z n a w a l i  przerwy wT odbie­
rania dziennika

86 251 86 50
86 25! 86 50 
72 00 72 50 
77 00; 78 00 
97 65; 97 25 
94 00! 95 00

106 30,106 50
87 75- 88 25

87 90! 88 10 
104 10! 104 50 
102 50 103 00
98 50) 98 75
88 00 88 25 
86 90: 87 20
89 20] 89 40 
89 CO 89 40

112 75113 25 
135 50] 136 50

92 25' 92 50
99 00 99 25

O g ł o s z e n i a .

92 00 
90 50 
87 00

159 50 
14 50 
23 00 
14 00 
25 00 
38 00 
27 00 
19 00 
18 00 
31 00

91 30 
00 00 

123 75 
103 40

92 50 
91 00 
88 00

160 00
15 00 
25 00
16 00 
29 00 
40 00 
31 00 
20 00 
20 00 
33 00

91 40 
00 00

123 85 
103 60

Po cenach  bardzo tan ich !

NAJLEPSZĄ HERBATĘ

R M  ANGIELSKI i K R A M Y ,
KAWĘ CEYLOM, SllRINAJI, MOCCA,

la k i,  |iRlollł| para

poleca Handel korzenny

J. F. KLEINA W wa i RISSLER
X V E  L W O W I E .

> Ta  p o s t  ś w i e ż e

u f  ^  . W  A T Y ,

SKRY e m e n t a l s k i ,  c i e s z y ń s k i ,  s t u a c h i n o ,

ŚWIEŻA BRYNDZA.
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